Niejeden festyn widziała Warszawa, ale takiego, któ- 
rego uczestnicy płakaliby ze wzruszenia, jeszcze nie 
było! Zdarzyło się to po raz pierwszy podczas Dni Wilna 


w Warszawie. 


Uświetnił je swoimi 


występami: Polski 


Ludowy Zespół Pieśni i Tańca „Wilia”. 
O Polakach na Litwie czytaj na str. 7 
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© Rychwałd, a właściwie Ow- 
czary (taką nazwę nosi wieś po II 
wojnie światowej) lezy na skraju 
Beskidu Niskiego, w górnej 
części doliny potoku Siary. 


Kto tu będzie, niech zwróci 
uwagę na liczne, a ostatnio 
oczyszczone, naprawione krzy- 
ze. W polu daleko od drogi 
widać zeliwny krzyż. Dlaczego 
tak daleko? Komasowano grun- 
ty. zmieniały się układy miedz 
dróg. Przy drodze, wśród łąk pod 
Magurą stoi piękny krzyż z 1889 


roku. Mówi się o nim „krzyż rek- 
rucki Gdy Austriacy brali w 
rekruty chłopców, ci uciekali w 
okoliczne lasy. Jednemu się nie 
jdało. Został zastrzelony, a 
rodzina postawiła na miejscu 
śmierci - krzyż 

Pod jedną z chat niezwykły 
krzyz trójramienny. Powiada się, 
ze lo „krzyz zabójcy . Podobno 
rodzina zabitego wystawiła krzyż 
pod oknem zabójcy, aby go.. 
zabiło sumienie 

Przy starej drodze z Nowiny 


przez Rychwałd do Gorlic krzyż 
z 1891 r zw. „u Wali” Zwróćcie 
uwagę na napisy wyryte cyrylicą 
przez rzeżbiarza-analfabetę. O 
lym krzyzu opowiada się, ze 
postawiła go kobieta o imieniu 
Dokla, która uprzątając kamienie 
ze swojego pola jednym z nich 


ugodziła odpoczywającego nie 


Fot. Mieczysław Włodarski 


Byłeś...widziałeś...chcesz, aby inni zobaczyli, poznali -— 


napisz do WIT-ka. 
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NASTOLATKÓW 


MŁODYCH 


Nr 89 
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ILNI UV 
PLWAVY 


KATOWICE (inf. wł.). 4 września 1983 roku na 
katowickim Rynku, w poblizu miojsca, gdzie 44 lata 
temu hitlerowcy dokonali publicznaj egzekucji 
osiemdziesięciu powstańców śląskich i harcerzy - 
obrońców miasta, odsłonięto Pomnik Bohaterskich 
Harcerek i Harcerzy Śląskich, poległych w latach Il 
wojny światowej. Przewodniczący Społecznego 
Komitetu+ Budowy Pomnika, dr Juliusz Szałlik, uro- 
czyście przekazał go pod opiekę druhen i druhów z 
Katowickiego Hufca ZHP. 

Niejeden uczestnik uroczystości zastanawiał się 


$ ZA: 
Fot. Marek Urlik 
Pomnik Bohaterskich Harcerek i Harcerzy Śląskich 
poległych w latach II wojny światowej na katowic- 
kim Rynku 


Zbieramy „wakacyjne plotki” o niezwykłych miejscach, 


ciekawych muzeach, atrakcyjnych trasach, mało znanych 


zabytkach. 


27 VII 1989r. 
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RADA WAGABUNDY  .: 


SZERSZENIE - to największy / 


Cena 45 zł 


wiedy zapewne, czy na tym zakonczy się działalność 
Komitetu Tymczasem grupa instruktorów-seniorów 
z byłego Komitetu, z jego niestrudzonym przewod- 
niczącym na czele, postanowiła dalej służyć swojej 
organizacji Zgodnie z decyzją Komitetu, 16 wrześ- 
nia 1988 roku rozpoczęła statutową działalność 
powołana przezeń do życia specjalna Fundacja 
Nagród i Wyrózżnień im. Bohaterów Wieży Spado- 
chronowej. 'Na jej koncie znajduje się aktualnie 
około 1 mln 250 tys. złotych, pozostałycn ze zbiórki 
na fundusz budowy pomnika. Założyciele Fundacji 
postanowili: ze pieniądze te będą służyć inspirowa- 
niu i wspomaganiu działalności na rzecz rozwoju 
ruchu harcerskiego na Śląsku, a także dokumento- 
waniu I utrwalaniu jego historii 

Fundatorzy opracowali regulamin przyznawania 
nagród i wyróżnień za prace monograficzne, 
naukowe (magisterskie, doktorskie, habilitacyjne) 
popularnonaukowe, publikacje prasowe, audycje 
radiowe, telewizyjne, za gromadzenie pamiątek i 
dokumentów świadczących o dorobku śląskiego 
harcerstwa od zarania po dzień dzisiejszy 

Nagrody i wyróżnienia mogą być przyznawane nie 
tylko członkom ZHP, działaczom kół przyjaciół har- 
cerstwa, osobom prawnym za opiekę i pomoc w pie- 
lęgnowaniu historii Związku i kultywowaniu tradycji 

Zarząd Fundacji zwraca się z prośbą do wszyst- 
kich zainteresowanych o nadsyłanie prac pod adre- 
sem Fundacji Komenda Katowickiej Chorągwi 
ZHP, 40-096 Katowice, ul. 3 Maja 7 

Rozstrzygnięcie dorocznych konkursów i uroczy- 
ste wręczanie nagród odbywać się będzie w dniach 


- 3-4 września, w rocznicę egzekucji powstańców i 


harcerzy śląskich na katowickim Rynku. a także w 
rocznicę odsłonięcia na ich cześć pomnika. Najcie- 
kawsze prace (a także pamiątki) zgodnie z wolą ich 
autorów złożone zostaną w Muzeum Śląskim w 
Katowicach względnie w Muzeum Wiezy Spado- 
chronowej znajdującym się w Komendzie Katowic- 
kiego Hufca ZHP 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 


STARE DRZEWA 
- KRONIKĄ 


WIT-ek czyli Wakacyjny Informator Turystyczny. 


WIT-ek w każdym wakacyjnym numerze 


Młodych”. 


opodal księdza. No i 
wystawiła jako pokutny. 

Niezwykłe; niektóre ponad 4- 
-metrowe (!) - krzyże stoją na 
miejscowym cmentarzu, a w 
kącie tego cerkiewnego cmenta- 
rza znajdują się groby żołnier- 
skie. Leżą koło siebie żołnierze 
wrogich armii - Rosjanie pod 
prawosławnymi krzyżami, Czesi, 
Słowacy, Polacy, Węgrzy pod 
krzyżami katolickimi, Żydzi pod 
gwiazdami Syjonu 


krzyż 


© Święta Lipka (między Resz- 
lem a Kętrzynem) to najwspa- 
nialsza barokowa świątynia na 
Pojezierzu Mazurskim. Perła ar- 
chitektury sakralnej XVII w 
Zbudowana przez wileńskiego 
architekta Jerzego Ertly. Wspa- 
niałe obrazy, wielki trzykondyg- 
nacyjny ołtarz, którego fundato- 
rem był biskup Potocki (1714 r.), 
a twórcą rzeźbiarz z Królewca, 
Peuker. W nawie bocznej obraz 
Matki Boskiej Bolejącej pędzla 
M. Altomonte, nadwornego ma- 
larza Jana III Sobieskiego 
Bardzo często odbywają się w 
bazylice wspaniałe koncerty or- 
ganowe / 
© WIT-ku zapraszam do Miń- 
ska Mazowieckiego. Moje miasto 
jest jednym z najstarszych ma- 
zowieckich miast. Już w 1421 r. 
Jan Miński, właściciel osady 
otrzymuje od książąt mazowiec- 
kich prawa miejskie. Miasto roz- 
wija się na wschodnim brzegu 
rzeczki Srebrnej. W 1549 r. po 
drugiej stronie powstaje miasto 
Sendomierz - własność rodziny 
Wolskich. Oba miasta konkurują 


„Świata 


ze sobą. Zwycięża starsze. Nie- 
wielu rodowitych mińszczan wie, 
gdzie dawniej znajdowało się 
centrum Sendomierąa. Podpo- 
wiadam - teraz przy dawnym 
rynku Sendomierskim stoi pię- 
kny klasycystyczny gmach wznie- 
siony przez wielkiego architekta 
Henryka Marconiego w latach 
1847-53 

W Mińsku jest sporo cieka- 
wych zabytków i miejsc upa- 
miętnionych ważnymi wydarze- 
niami historycznymi, a wokół 
miasta ładne okolice i tereny 
rekreacyjne 


Majka Sykowska 


w Polsce gatunek os i zarazem 
najbardziej niebezpieczny. By- 
wały wypadki, że ukąszenie 
szerszenia powodowało nawet 
śmierć człowieka. Dlatego, gdy 
np. w dziupli drzewa, na strychu, 
pod wiązaniami belek, w ruinach 
- zobaczysz coś podobnego do 
uczepionej szarej główki kapusty 
- staraj się jak najszybciej odda- 
lić z tego miejsca. Ta „główka 
kapusty” - tó gniazdo szerszeni 
Budują je, podobnie jak zwykłe 
osy z przeżutej i zmieszanej z 
lepką śliną papki drzewnej. Choć 
gniazdo sprawia wrażenie opu- 
szczonego, niespodziewanie mo- 
gą z niego wylecieć rozwście- 
czone twoją bliskością szer- 
szenie i - zaatakować! Poskrom 
więc tym razem swoją zrozu- 
miałą ciekawość i.. zmykaj jak 
najszybciej 


DZIEJÓW 
ZIEMI 


(PAP). Stare drzewa zawierają 
wiele informacji interesujących 
archeologów, klimatologów, geo- 
fizyków i ekologów. Z pierścieni 
oznaczających roczne przyrosty 
można ókreślić nie tylko wiek 
drzew, ale także uzyskać infor- 
macje o klimacie, m.in. o wystę- 
powaniu mrozów, suszy, desz- 
czowych lat. Na  przyroście 
drzew odbijają się także różr 290 
rodzaju klęski przyrodnicze - 
pożary leśne czy wybuchy wul- 
kanów. Współcześnie można 
ustalić z analizy pni drzew 
występowanie w poszczególnych 
latach zanieczyszczeń atmosfe- 
ry. Charakterystyczne układy 
słoi drzew powtarzające się w 
różnych pniach stanowią rodzaj 
kalendarza dla archeologów. W 
ten sposób można datować 
tragmenty*konstrukcji 

Uczeni amerykańscy z Uni- 
wersytetu Stanu Arizona opra- 
cowali specjalne diagramy dend- 
rochronologiczne, sięgające kil- 
ka tysięcy lat wstecz. Są one 
odtwarzane za pomocą kompu- 
tera. Pozwala to na precyzyjne 
datowanie nawet pojedynczych 
starych belek czy bali. Szczegó|- 
nie pomocne w dendrochrono- 


logii są kalifornijskie sekwoje 
osiągające bardzo długi wiek 
zycia. Zbadano drzewa liczące 
4700 lat, które okazały się żród 
łem do badania historii klimatu 
Ameryki Północnej w ciągu osta- 


tnich 40-50 stuleci 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nas 


dzieła! - 


Mamy dla Was interesującą propozycję. 
Dla Was, to znaczy dla harcerzy starszych i 
instruktorów posiadających stopnie nurkowe 
PTTK lub LOK. Otóż 11 Starszoharcerska 
Drużyna Płetwonurków „ Moana" poinfor- 
mowała nas, że dysponuje jeszcze kilkoma 
wolnymi miejscami na wspólnej polsko- 
-radzieckiej Ekspedycji Poszukiwawczej „Re- 
sko'89'. „Moana”* od kilku lat "prowadzi 
poszukiwania cennych pamiątek z okresu II 
wojny światowej. Obóz na jeziorze Resko 
koło Kołobrzegu jest kontynuacją poszuki- 
wań z 1987 roku, podczas których odkryto 
wrak samolotu. a, 

Zgłoszenia i pytania w tej sprawie można 
kierować pod adresem ZHP 11 SHDP 
„Moana”, ul. Oławska 4/2 Wrocław. 

Jednym z warunków zakwalifikowania się 
na obóz-ekspedycję jest posiadanie włas- 
nego sprzętu nurkowego (powietrzny aparat 
nurkowy, kombinezon nurkowy itp.). Organi- 
zatorzy zapewniają zakwaterowanie i wyży- 
wienie oraz sprężarkę i sprzęt pływający. 

Termin trwania ekspedycji 15.08 
5.09.1989 roku. 

Życzymy powodzenia w imieniu „ŚM* i 
drużynowego „Moany”, haremistrza Romual- 
da Hłobazia. 


Kapeluszowe 
(i nie tylko) 


szaleństwo 


„Pociąg ekspresowy z Krakowa do War- 
szawy Centralnej wjeżdża na tor 4 przy 
peronie 2”. Zgrzyt, świst i stoję na peronie. 
Poprawiam paski plecaka i głęboko ode- 
tchnąwszy - ruszam przed siebie. Muszę. 
dotrzeć na Marszałkowską, -a stamtąd do 
redakcji „Świata Młodych” na Mokotowskiej. 
Jeśli znów będę błądzić jak poprzednim 
razem... E 

To już moja druga wizyta w stolicy od 
czasu warsztatów dziennikarskich, HSI w 
Gdańsku. Nie będę się powtarzać pisząc, 
czym są dla mnie te spotkania, ale-zazna- 
czam, że w każdej chwili jestem gotowa 
jechać nawet na drugi koniec Polski, żeby 
chociaż przez dwa dni pobyć z Haesiakami. 

Odważnie ruszam przed siebie. Nawet 
szybko znajduję Marszałkowską, ale zanim 
dotrę do redakcji, błądzę 40 minut. 

Oprócz druhny jest dopiero kilka osób. 
Witam się zć wszystkimi i zasiadam w asyś- 
cie przy tarciu kartofli na placki. Gości przy- 
bywa, ale ciągle brakuje Kociaka, który 
zapowiadał w telegramie swoje przybycie 
pociągiem przed dziesiątą. Po niespokojnej 
godzinie oczekiwania dzwonimy do. Olsz- 
tynka. „Nie ma Ewki? Wyszła z domu zgod- 
nie z planem?!" Druhna umiera z niepokoju. 
Nagle otwierają się drzwi. Ewka! Nasz 
Kociak! 

Nie zdążyłam na ekspres, tłukłam się tu aż 
trzema pociągami, myślałam, ze w ogóle nie 
dojadę - wyjaśnia z prostotą. 

Szczęśliwi, siadamy do placków usmażo- 
nych przez druhnę i Pawełka. Jesteśmy pra- 
wie w komplecie: jeszcze tylko jutro nad 
ranem mają dołączyć Ania i Kamil. 

Po zjedzeniu niemożliwie wielu ilości plac- 
ków wyruszamy na spacer. - Muszę kupić 
słomiany kapelusz, no muszę! - jęczy Kajka. 
Czy jest szansa na zdobycie czegoś 
takiego w Warszawie? 

Radzio przez całą drogę tłucze. w gitarę, 
Magda podśpiewuje. W wesołych nastrojach 
przybywamy na wielki Festyn Trybuny Ludu. 
Mijamy stragany z książkami, jakąś scenę, na 
której tańczy zespół ludowy, stoisko z 
koszykami i naraz... 

- Kapelusze!!! 

Nie tylko Kajka, ale i Ewka, Aśka, Magda, 
Justyna - słowem wszystkie dziewczyny rzu- 
cają się w kierunku straganu. Przymierzają 
kapelusze, większe, mniejsze, płaskie i 
okrągłe, przebierają, przerzucają, wdzięczą 
się przed maleńkim 'lusterkiem. Rądek, nasz 
obożny, usiłuje zaprowadzić jaki taki 
porządek 

HSI, opanować się! - woła. Ale skutków 
nie widać. Kociak wreszcie kupuje kapelusz 
z dziurkami na rondzie, reszta rusza dalej. Bo 
teraz nie widać już nic oprócz kapeluszy. 


r 1 


Tańsze | droższe, pstrokate i jednobarwne, z 
kokardkami | bez. Po prostu kapeluszowe 


-_ Ale to jeszcze nie koniec naszego fostynu. 
Pojawiają się budki z ciuchami. wpadają 
nam w oko czerwone koszulki z wielkim 
napisem „Jestem za" z przodu i „Jestem 
przeciw” z tyłu. Ilona pierwsza dokonuje 
zakupu. Za nią Inni. Ale niektórzy... są już 
bez grosza, wkrótce prawie wszyscy mają 
puste portmonetki. Stać nas już tylko na 
spacer po warszawskiej Starówce. Wsuwamy 
lody, zafundowane przez nasze druhny. A po 
drodze stale towarzyszą nam porozkładane 
na chodnikach... 

Jakieś czary czy co? 


Nagle przystajemy w. zachwycie słysząc 
niezwykłą muzykę. To zespół czterech, cie- 
nolicych Indian. Jeden wali w duży bęben, 
rugi brzdąka na małej gitarze, trzeci dmu- 
Cha w piszczałkę, czwarty grzechocze $mie- 
sznym instrumentem z malutkich kozich 
kopytek. Tłumek widzów klaszcze do taktu, 
podryguje. A grajkowie są obłędni, grają bez 
żadnego wysiłku, czuje się, że mają tę 
muzykę we krwi! 


Ruszamy dalej. Pod Kolumną Zygmunta 
podobny zespół, tyle że tym razem są to 


EJ 


biali. Ale instrumenty mają takie same. I tłu- 
mek też. Kajka z Iloną zrywają kapelusze z 
głów (przydały się!) i zbierają od ludzi pienią- 
dze, które potem wysypują przed zespołem. 
Rozsiadamy się:na schodach koło Kolumny, 
trwamy w zasłuchaniu do końca koncertu. 


Wreszcie docieramy do bazy. Konsumu- 
jemy kolację (dziewczyny zrobiły piękne i 
pyszne kanapki) i zasiadamy w kręgu przy 
tradycyjnych świeczkach. Na początku 
dyskutujemy poważnie na temat ZHP, ZHR, 
moralności. Spieramy się, kłócimy. Przycho- 
dzi jednak chwila, gdy powaga ulatuje, opo- 
wiadamy sobie zwariowane historyjki z 
naszych szkolnych i harcerskich życiorysów. 
Tylko Mariusz smacznie śpi w fotelu. A 
druhna Ewa na próżno czyni wysiłki, chcąc 
naciągnąć:nas na rozmowę o odnowie HSI. 
W końcu poddaje :się i płacze ze śmiechu, 
słuchając opowiadań o dziwactwach nau- 
czycieli Moniki i Pawła. 


Kładziemy się spać dopiero o' drugiej nad 
ranem. Otuleni w śpiwory. Mimo że naszymi 
łożami są podłoga, zestawione krzesła i 
fotele, śpi się nam znakomicie. Kamilowi, 
który przybywa po szóstej, udaje się zbudzić 


druhnę i Asię dopiero po kilku minutach * 


uporczywego dzwonienia. Nie jest tak szla- 
chetny,. jak nasza Kososia: mimo że przyje- 
chała godzinę wcześniej, nie miała serca 
zrywać ze snu strudzonych przyjaciół. 


Wreszcie jesteśmy wszyscy razem! I tak 
nam dobrze! | jak fajnie się słucha recytacji 
Kamila (przyjechał prosto z ogólnopolskiego 
konkursu recytatorskiego, na którym zdobył 
czwarte miejsce). Ale niestety nie potrwa to 
długo. Już wkrótce trzeba zacząć się 
rozjeżdżać. 

Każdy odjedzie w swoją stronę, z kapelu- 
szem na głowie,-w czerwonej koszulce iz 
jeszcze jednym miłym wspomnieniem w 
sercu. 


korespondentka HS! z Krakowa 


szaleństwo. Ufff! Pięknie w nich wyglądamy! ' 


słomkowe kapelusze. ' 


Uta Krawczyk 


e 2 RÓW Za2W 


ze sprawy © 


| Plebiscyt” dk 
1 ze 100.000 i 


. 

- Od ponad dwudziestu lat „Motywy” popu- 
laryzują instruktorów, którzy wyróżniają się 
twórczą postawą, dynamiką działania, 
pomysłowością | oryginalnością wycho- 
wawczą w swojej społocznej służbie, 

* Jośli znasz takiego. Instruktora, jeśli * 
chciałbyś go wyróżnić spośród innych, weź 
udział w Plebiscycie „1 na 100 000”, 

Dotychczas laufeatami plebiscytu byli ins- 
truktorzy wyrastający ponad przeciętność w 
swoich lokalnych środowiskach = najczęściej 
odległych od wielkich miast = uczniowie, 
studenci, przedstawiciele różnych zawodów, 
matki i ojcowie wielodzietnych rodzin. Fakt 
zgłoszenia ich kandydatur był często pier- 
wszym wyróżnieniem, jakiego doświadczyli 
po wielu latach instruktorskiej służby. Zda- 
rzało się, że takie „odkrycie” niebanalnego 
człowieka powodowało, że ze skromnego 
komendanta wiejskiego szczepu wyrastał on 
z czasem... na komendanta chorągwi. 

* Plebiscyt „1 ze 100 000" stwarza i Tobie 
szansę wyróżnienia wspaniałego instruktora. 


W ubiegłym roku laureatką plebiscytu zos- 
tała kandydatka obecnego naczelnika ZHP. 
Idź w jego ślady! 

Zamiast narzekać, że w Twoim środowisku 
liczy się jedynie egoizm i wygodnictwo - 
rozejrzyj się wokół! Może tuż obok, blisko, 
żyją i działają ludzie, dla których potrzeba 
dawania jest silniejsza od przemożnej chęci 
brania! Na pewno znajdziesz ich wśród har- 
cerskich wychowawców. Nie bez przyczyny 
nazywa się wielu z nich „ostatnimi Mohika- 
nami” społecznikostwa. 

Napisz o tym do „Motywów”, a redakcja 
pomoże Ci przekonać innych, że słowo 
„harcerzyk” jest komplementem. 5 

e Plebiscyt „1 ze 100 000”, dzięki któremu 
już stu laureatów - instruktorów stało się 
osobami znanymi w całym ZHP, po raz 
kolejny wylansuje nietuzinkowych wycho- 
wawców. 

Kandydatów do plebiscytu może zgłaszać 
każdy harcerz, instruktor czy sympatyk 
organizacji, działający w ruchu przyjaciół 
harcerstwa. 

W zgłoszeniu należy podać: imię i nazwi- 
sko kandydata, jego stopień i wiek oraz imię 
nazwisko i adres zgłaszającego (na zgłaszają” 
cych czekają atrakcyjne „upominki książ- 
kowe). 

Zgłoszenia z. dopiskiem Plebiscyt ,„ 1 ze 
100 000" przysyłajcie pod adresem: „Mo- 
tywy”, ul. Wiejska 17, 00-480 Warszawa do 30 
lipca 1989 roku 


== 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


e Mam 13 lat Interesuję się filatelistyką 
historią i matematyką. Lubię czytać książki 
naukowe, podróżnicze i Przygodowe. Lubię 
oglądać komedie i kryminały. Nienawidz 
ludzi palących i pijących alkohol. Czesto 
słucham Sabriny, Ewy Kuklińskiej, Alana 
Michaela, Papa Dance. Chciałbym nawiązać 
kontakt z osobami spod znaku Skorpiona i 
Wodnika, Piotr Jabłoński; ul. Kołowrót 28. - 
22-300 Krasnystaw; ; 


tw 


Ja, choć nogi odmawiały mi pos- 
łuszeństwa, wstałam i poprosiłam 
panią, aby usiadła. Pomyślałam, że 
mogę postać, nic mi się nie stanie,, 
mam przecież 13 lat. Ta, pani 
uśmiechnęła się do mnie mile i 
„powiedziała: „z głębi serca dzię- 
kuję”. Wtedy uśmiechnęłam się i ja. 
Było mi jakoś tak lekko na' duszy, 
nogi przestały boleć, a zmęczenie 
uciekło. Byłam zadowolona. Ta pani 
uśmiechała się do mnie przez cały 
czas i rozmawiała z ludźmi na mój 
temat. Jeszcze dziś, gdy zamykam 
oczy, widzę uśmiechniętą staruszkę 
z siwymi włosami i zmarszczkami 
na twarzy... 
ę _„Sabi” 


Już ja was nauczę 
kultury! 


Bardzo często się słyszy, że dzi- 
'siejsza młodzież jest niekulturalna, 
arogancka i nie ma szacunku dla 
ludzi starszych. ' 4 

Oto zdarzenie, * którego byłam 
świadkiem jadąc do: szkoły w go- 
dzinie szczytu w bardzo przepeł- 
nionym autobusie. Na przystanku: 
Stał starszy pan lat ok. 60. Gdy 
autobus zajechał na przystanek, ów 
pan zaczął się pchać przednimi 
drzwiami, czyniąc głośne uwagi na 
temat wychowania dzisiejszej mło- 
dzieży; jeszcze dobrze nie wsiadł do 

« autobusu, a już krzyczał na dzie- 
wcżynę, że ona siedzi, gdy tymcza- 
sem on musi stać, i że ma szybko 
wstać: Na następnym przystanku 
wsiadła pani lat ok. 50 i ów pan 
zaczął krzyczeć na następną dzie- 
wczynę, "która siedziała pośrodku 
autobusu. Przepraszam za wyraże- 
nia, ale cytuję słowa tego pana: 
„Przyjechała krowa ze wsi i nie wie 
jak się zachować w mieście” albo: 
„Lata za chłopakami całymi no- 
cami. a potem się jej siedzieć 
zachciewa, przyjechała wieśniara, a 
dumna jak księżniczka”. | wiele 
innych wyzwisk spadło pod adre- 
sem dziewczyny... Nie pomogły 
_, uwagi pani, za którą się ów pan ujął. 
że wysiada na następnym przy- 
stanku i nie będzie się przeciskać, 
aby usiąść. Ów. pan cały czas 
mówił, że dba o szacunek dla star- 
szych ludzi i uczy tego szacunku. 

Czy do takich ludzi jak ten pan, 
można mieć szacunek? Sami 
powinni zadbać o własną kulturę 
obcowania z ludźmi, 'a dopiero 
potem uczyć jej innych. Uważam. 
że takich ludzi nie można obdarzać 
szacunkiem. Co myślą o tym inni 
czytelnicy? Proszę o wypowiedzi ną 
łamach „RP. 

„!ga 


Beznadziejne psikusy 


W tym roku byłam pierwszy raz W 
życiu na zimowisku. Jak mi dzie” 
wczyny dokuczały! Przykleiły do 
łóżka kartkę posmarowaną klejem z 
obu stron, zabrały mi plecak. 
czapkę i małpkę - moją maskotkę: 
Mówiły, że jestem od nich o rok 
młodsza, dlatego muszę ich słu 
chać. 

Boję się jechać na kolonie, bo 
może będzie tak samo lub jeszcze 
gorzej? Czy spotkam rozsądne. miłe 
i życzliwe koleżanki? 

Kasia 

OD REDAKCJI: Miałaś wielkiege 
pecha, musząc dzielić czas z takim 
niezgodnymi koleżankami; te ich 
Pomysły były głupie i niedowcipne: 
Nikomu nie życzymy takiego (gc 
rzystwa. Mamy nadzieję, że ty" 
razem będziesz miała więcej szcz€ 
ścia. Napisz, jak wrócisz. (bs) 


-„10 przykazań skautowskich: 


__ 1 Na słowie skauta polegaj jak na 
Zawiszy. 
2, Skaut jest wierny Ojczyżnie i swoim 
obowiązkom. 
_ 8. Skaut jest pożyteczny | niesie pomoc 
bliżnim. 
4. Skaut jest przyjacielem wszystkich, a 
bratem każdego skauta. 
5. Skaut jest rycerski. 
6. Skaut miłuje przyrodę i stara się ją 
poznać. 
„7. Skaut jest karny i posłuszny. 
- 8. Skaut jest pogodny 
„ 9. Skaut jest oszczędny. 
10. Skaut jest czysty w myśli, w mowie i 
uczynkach, nie pije i nie' pali.” 
Słowa te można przeczytać w dokumen- 
cie „Legitymacya No 99”, zaświadczają- 


cym, że druh Czesław Kowalewski; uro-. 


dzony 8 września 1900 roku w Krzywo- 
sądzu, powiat 
szawa, jest członkiem Drużyny: Skautowej 
im. ks. Józefa Poniatowskiego w Radzie- 
jowie. 

- Wszystko pamiętam. Te półtora roku 
próby: postępowanie zawsze zgodne ze 
skautowskimi przykazaniami. I zapisywanie 

- dobrych postępków. Żeby nie zapomnieć o 
nich podczas składanego przed komisją 
sprawozdania - spowiedzi, będącego zara- 
zem czymś w rodzaju egzaminu. Oczywiś- 
cie żadnemu z nas, ochotników na skauta, 
nawet do głowy nie przyszło, żeby zmyślać 
coś dobrego na swój temat, koloryzować. 
Mówiło. się tylko prawdę. Przecież kłam- 
stwo to coś haniebnego, a na nas można 
było polegać jak na Zawiszy! 

Aż wreszcie w II klasie gimnazjum dostą- 
piłem zaszczytu zostania skautem. A działo 
Się to na. Kujawach, w nastym roku dwu- 
dziestego wieku. Należałem do jednej z 
pierwszych polskich drużyn skautowych, 
składającej się oczywiście z samych chłop- 
ców. I już na zawsze skauting kojarzyć mi 
się będzie z tym, że słabszy otrzymuje 
pomoc albo od kolegów, albo od prowadzą- 
cego drużynę profesora, z wyścigami rowe- 
rowymi, z nocnymi wypadami. To była:to: 
czuliśmy się ze sobą naprawdę wspaniale! 


Nieszawa, gubernia War- : 


SZYSTKO PAMIĘTAM... 


Oczywiście skauting nie był aż tak roz- 
powszechniony jak dziś harcerstwo. Nale 
żeli doń starsi uczniowie i to jodynio ci, któ- 
rych naprawdę stać było na przestrzeganie 
prawa skautowego. Nio było mowy o wsłtę- 
powaniu „na piękne oczy”, 


Losy 
(„Skaut jest wierny Ojczyźnie") 


ueszcze w czasach gimnazjum Czesław 
wraz z kolegami postanowili wstąpić do 
wojska. Swój akces - początkowo bez wie- 
dzy nauczycieli - złożyło czterdziestu 


dwóch. Zdecydowali się na piechotę, arty- 
lerię | kawalerię. Czesław został kawale- 
rzystą. Po dziś dzień wspomina swojego 
pierwszego karogniadego konia - Apela. 


Wspomina toż tłumy mieszkańców mia- 
steczka | okolic na rynku, podczas uroczy- 
tego ódsłonięcia pomnika Kościuszki. 
Poświęcenie pomnika i potężny śpiew „Nie 
rzucim ziemi, skąd nasz ród". A podczas 
ostatniego akordu pieśni... atak Niemców, 
Z bagnetami na karabinach. | paniczną 
ucieczkę tłumów. 


| swoje przystąpienie do ' Powstania ' 


Wielkopolskiego, 

| nocnę uderzenie na niemiecki posteru- 
nek. Kilku naszych, wrzeszczących ile wle- 
zie, żeby Niemcy myśleli, że Bóg wie jak 
wielki oddział ich napada. Ani jeden z 
posterunkowych nie użył w rezultacie 
broni, pozrywali się w przerażeniu ze 
swoich barłogów, poddali się, a sześciu z 
nich... okazało się poznaniakami i ci od 
razu przeszli na stronę powstańców, wzbo- 
gacorńych także tą akcją o karabin 
maszynowy. 

A potem był pan Czesław w. szeregach 
regularnego wojska, Uczestniczył w marszu 
na Kijów. Aż po dwu latach i dwu miesią- 
cach wojaczki złożył podanie o pozwolenie 
na kontynuowanie nauki. Zwolniono gó z 
wojska. Ponieważ los sprawił, że w ciągu 
dwu tygodni umarli obydwoje jego rodzice, 
musiał się wziąć za robotę, aby zarobić na 
życie i na utrzymanie siostry (starszy brat 
był jeszcze w wojsku). Został kierownikiem 
nowo wybudowanego: młyna. Przyjmował 
zboże i wydawał mąkę aż do bankructwa 
młynarza. Przyjął wtedy sezonową pracę w 
cukierni. 

- Ożeniłem się. A w 1939 roku przyszła II 
wojna. Nie potrzebowali mnie. Kawaleria 
nie była zabierana z rezerwy, z cywila. No 
to zmieniłem swój fach i... zabrałem się za 
zegarmistrzostwo. 

- Dziadziuś ma do dziś mnóstwo zegar- 


. rozmow d szy wnic 
był nie tylko zegarmi: 
strażakiem. ź 


Ku kulturze LAB) 
(„Skaut jest pożyteczny”) 


Faktycznib, w 1946 roku założył na tych 
terenach Ochotniczą Straż Pożarną i pre- 
zasował jej przez 32 lata, organizując w tym 
czasie budowę romizy strażackiej, a także 
mnóstwo przedstawień, zabaw i ihnych 

* Imprez kulturalnych. . 

- Wyrożysorowałom aż .42 sztuki tea- 
tralno, w tym dużo przedwojonnych. Masa 
ludzi przyjeżdżała do tego „toatru w remi; 
zlo”, nawot z daloka, a nierąz znów zospół 
wyjoźdżał z przedstawieniem do odległych 
mlojscowości - opowiada pan Włodzimierz, 
najmłodszy syn, z którego rodziną dziadek 
mieszka wspólnie na stare lata.  - 

A jakby tego było mało, stale pomagał 
żonie, nauczycielce w gminie Olszówka, 
organizować w szkole imprezy choinkowe i 
nie tylko, Oj, dużo dawał z siebie: 

- Po prostu kiedy przyszliśmy tu z żoną, 
to była zabita, deskami wieś, powolutku 
doprowadziliśmy ją od zabobonu do 
kultury. 


i Dziś 
(„Skaut jest pogodny”) 


. Brat pana Czesława był nauczycielem. 
Żona - również. Najstarsza córka, Marysia, 
i jej syn Andrzej też kształcili się na 
nauczycieli. Co prawda syn najmłodszy, 
Włodzimierz, trochę się „wyrodził”, bo zos- 
tał kierowcą, .ale za żonę wziął sobie 
nauczycielkę. Ich najstarsza córka Renata 
uczęszcza do III klasy Studium Nauczyciel- 
skiego. Ania, która skończyła ósmą klasę, 
wybiera się do tego samego studium 
Czyżby piątoklasistka Ola i'dziewięcioletni 
Jacuś również zamierzali pójść w. ślady 
większości rodziny? Dziadek na pewno nie 
miałby nic przeciwko temu. 

Na razie Jacuś pomaga dziadkowi obrzą- 
dzać indyki i malutkie indyczęta, karmi je i 
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cytat też niewiele ma wspólnego 
z prawdą. Z nazwą Częstochowa 
jest podobnie jak z Warszawą. 
Nazwa miasta wywodzi :się od 
imienia własnego Częstoch i jest 
również nazwą  dzierżawczą. 
„Częstochowa osada” to osada 
Częstocha, tak jak do dziś 
jeszcze ,,ojcowa zagroda” to 
zagroda ojca. 

Podobną, dzierżawczą, etymo- 


Gdzie mieszkał 


Warsz? 


Któż nie zna legendy o Warsie 
i Sawie? Jej bohaterowie dali 
rzekomo nazwę założonej przez 
siebie.osadzie (WarstSawa=War- 
szawa). Jednakże nie ma to nic 
wspólnego z prawdą. Z punktu 
widzenia językoznawców nazwa 
stolicy jest po prostu przymiot- 
nikiem dzierżawczym, określe- 
niem miejsca zamieszkania nie- 
jakiego Warsza. (Kto nim był 
dokładnie nie wiadomo. Może 
jakiś pan feudalny...) Na po- 
czątku była to więc „osada War- 
szewa”. Na co dzień rzeczownika 
osada (wieś) nie używano, 
mówiono po prostu Warszewa. 
Przyrostek „-ewa” w tym wyrazie 
występuje tylko dłatego, że gło- 
ska „sz” (w imieniu Warsz) była 
dawniej miękka i nie mogło po 
niej występować „o'” (takie były 
reguły fonetyki staropolskiej) 
Potem, w wyniku innych zmian 
fonetycznych „e” zostało zastą- 
pione przez „a' i powstała 
Warszawa 

„Miasto to nazywa się tak dla- 
tego, że jadącym do niego w 
czasie zbliżania się często 
chowa się za wzgórzami." Czy 
wiecie już o jakim mieście 
mowa? Oczywiście, o Często- 
chowie. Ale przytoczony wyżej 


logię mają rówież Poznań i 
Wrocław. Posiadaczem Poznania 
był ktoś o imieniu Poznan, a 
Wrocławia ktoś o imieniu Wro- 
cisław. Tyle że tutaj nazwy dzie- 
rżawcze (tzn. oznaczające posia- 
daczy) utworzone zostały za 
pomocą trochę innego  przy- 
rostka: -ji. Miasto założone przez 
Poznana nazywało się Poznaniji 
gród czyli Poznań. 


Wrocław pochodzi od imienia 
Wrocisław, które w skrócie 
brzmiało Wrotsław. Co ciekawe, 
językoznawcy twierdzą poza 
tym, że imię Wrocisław jest 
odmianą dawniejszego imienia 
Warsz. Wychodzi na to, że War- 
szawa i Wrocław mieli założycieli 
o tym samym imieniu! 

Wiele jest w Polsce miejsco- 
wości nazwanych od profesji ich 
mieszkańców. Tak więc, we wsi 
Grotniki mieszkali ludzie zajmu- 
jący się wyrobem grotów do 
strzał i kopii, a w Psarach - 
ludzie hodujący dworskie psy, w 
Piekarach natomiast - piekarze 
itd 

Bardzo wiele jest w naszym 
kraju rozmaitych Wól i Wólek. 
Zaczęto tak nazywać miejsco- 
wości mniej więcej w XII wieku, 
kiedy to chłopi godzący się na 
zagospodarowanie ziemi jakie- 
goś pana feudalnego otrzymy- 
wali od niego - aby móc podołać 
finansowo -,od 2 do 24 „lat wol- 


nych od płacenia renty feudalnej 
(czyli należności za dzierżawę 
ziemi). Taki' przywilej nazywał 
się „wolą”. Stąd tak wiele Wól i 
Wólek, między innymi Kozia 
Wólka. 


« Nazwę naszej ojczyzny należy 
wywodzić od rzeczownika ,„po- 
le”. „Polska kraina” znaczyło 
kiedyś tyle, co „kraina polna, pól 
pełna, obfitująca w pola”. Nazwa 
Polska pojawiła się po raz pier- 
wszy w IX wieku. Używano jej 
zarówno dla oznaczenia całości 
terytorium, na którym panowali 
Piastowie, jak też dla tej jego 
części, która była początkowo 
zamieszkała przez Polan (,„upra- 
wiających pola, żyjących z pól”), 
czyli ziem położonych nad Wartą 


i Pilicą. Aby uniknąć niejasności, * 


około XIV wieku te ostatnie zie- 
mie zaczęto nazywać Wielką 
Polską, zaś ziemie na południo- 
wym wschodzie - Małą. Polską. 
Sama nazwa Polska została zaś 
od tej pory zarezerwowana tylko 
dla całości obszaru państwa. 


ETYMOLOGIA, inaczej źród- 
łosłów, to jeden z działów języ- 
koznawstwa. Jest to nauka o 
pochodzeniu i pierwotnym zna- 
czeniu wyrazów. 


Dialektolodzy 
i etymolodzy 


do roboty! 


e Wakacje sprzyjają wędrów- 
kom po Polsce, a także spotka- 
niom z ludźmi z różnych regio- 
nów naszego kraju. Spróbujcie - 
sami zabawić się w dialektolo- 
gów. Będąc na obozie, kolonii, 
czy u babci na wsi, zwróćcie 
uwagę, jak mówi miejscowa lud- 
ność. Sporządźcie słowniczki 


O, mowo polska: 


Wybrałam się kiedyś z War- 
szawy do Krakowa. Pewna zna- 
joma zaprosiła mnie do kawiarni, 
ale ponieważ było tam. duszńo 
zaproponowała: „Wyjdźmy stąd 
jednak na pole!'. Wyszłyśmy 
więc na rynek, ale pola tam ani 
widu" Darmo szukać choćby 
jednego źdźbła trawy. Dopiero 
później domyśliłam się, że „na 
pole” oznacza po prostu „na 
zewnątrz”, „na dwór”. A czy sły- 
szeliście może o poznańskim 
teatrzyku dziecięcym „„Łejery”. 
Dziwna nazwa, prawda? Z poz- 
nańskiego na nasze można ją 
przetłumaczyć po prostu „ojej- 
kulez= > 

Niby jeden język polski, a tyle 
w nim różnic. Właściwie każdy 


„region ma swoje charakterysty- 


Strój warmiński 


gwarowe (w porządku alfabety- 
cznym). Możecie też wykorzy- 
stać do tego swoich kolegów czy 
koleżanki z wakacji, które miesz- 
kają w innych miastach i wsiach. 
Wystarczy ich po prostu zapytać, 
jak nazywają szkolny fartuch, 


* piłkę, lalkę, itd; jakich charakte- 


rystycznych powiedzonek używa 
się w ich regionie. 


. 


e Pobawcie się również w 
etymologów. Zastanówcie się, 
skąd wzięła się nazwa miejsco- 
wości, w której mieszkacie, albo 
w której jesteście na wakacjach. 
Jeśli w czasie jakiejś wycieczki 
wpadnie wam w ucho albo w oko 
jakaś osobliwa nazwa, również 
spróbujcie ją: wyjaśnić. Mogą to 


być, oczywiście, etymologie 
żartobliwe, „z przymrużeniem 
oka”. 


Czekamy na listy! 


czne powiedzonka, a nawet 
różną wymowę słów i intonację.* 
Górale, na przykład, akcentują 
pierwszą sylabę wyrazu, podczas 
gdy reszta kraju przedostatnią. 


Emocjonująca, ciekawa i uroz- 
maicona jest praca dialektologa 
badającego gwary. Jeździ on po 
całym kraju, zachodzi do róż- 
nych wsi, osad i zapisuje mowę 
ludzi. Dialektołodzy najczęściej 
notują bajki, wspomnienia, opo- 
wiadania, piosenki, dłuższe roz- 
mowy. Jeżeli chcą zdobyć mate- 
riał do słowniczka gwarowego, 
wówczas zadają pytania według 
specjalnego kwestionariusza za- 
wierającego również pomocni- 
cze ilustracje przedmiotów, o 
których nazwy chodzi. Oto przy- 
kładowe' pytania z takiego 
kwestionariusza 

e jak się nazywają, snopki 
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NE była wielka radość 
z powodu zdobycia przez 
dwóch «naszych alpinistów - 
Eugeniusza Chrobaka i Andrzeja 
Marciniaka najwyższej góry 
Ziemi - Mount Everestu (8848 m 
n.p m.). Polacy stanęli na wierz- 
chołku w środę 24 inaja o godzi- 
nie 20.00, wykorzystując w zasa- 
dzie ostatnią szansę wejścia na 
szczyt przed wygaśnięciem ze- 
zwolenia wydanego przez nuni- 
sterstwo Turystyki Nepalu. Pol- 
sko-amerykańska wyprawa alpi- 
nistyczna na zachodnią grań Mt. 
Everestu musiała do końca maja, 
to jest do rozpoczęcia się pory 
monsunowej. zakończyć swoją 
działalność w górach. 

Trzy dni później światowe 
agencje prasowe przyniosły wia- 
domość o tragedii, jaka ro- 
zegrała się w Himalajach. Doszło 
do niej 27 maja w rejonie przełę- 
czy Lho La, skąd po zejściu z 
Everestu do obozu | wyruszyli do 
„bazy uwaj zdobywcy szczytu 
oraz towarzyszący im Mirosław 
Dąsal „.„Falko”, Andrżej Zyginuni 
Heinrich, Mirosław Gardzielew- 
Ski i Wacław Otręba. Kiedy sześ- 
ciu himalaistów podchodziło 
kuluarem ściany Khumbutse 
około godziny 13.00 zeszła zeń 
duza .lawina śnieżna zrywając 
liny poręczowe i porywając 
wszystkich wspinaczy. Spadli 
prawie 300 metrów w dół do 
podstawy ściany Humbutse. 
Mirosław Dąsal, Mirosław Gar- 
dzielewski i Wacław Otręba zgi- 
nęli na miejscu. Zygmunt And- 
rzej Heinrich zmarł po, 30 
minutach wskutek doznanych 
obrażen. Eugeniusz Chrobak ze 
złamaną nogą i w szoku wraz z 
Andrzejem Marciniakiem spędżili 
noc biwakując w miejscu wy- 
padku. Najgorsze przyszło ran- 
kiem 28 maja, kiedy zmarł kie- 
rownik wyprawy -.- Eugeniusz 
Chrobak. Andrzej Marciniak zos- 
tał sam. Z miejsca wypadku (na 
całe szczęście radiotelefon dzia- 
łał) nawiązał łączność z bazą 
przekazując dramatyczną wiado- 
mość Januszowi Majerowi. Po- 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


zboża nie omłócone do 
końca? 
'(okłoty, omłoty) 

e jak się nazywa czynność 
młócenia? 
(młocka, draszowanie) 

e jak się nazywa człowiek, 
który młóci? 
(młócek, młócarz, draszek) 

Językoznawcy podzielili 
gwary polskie na dziewięć 
„głównych grup. 

1) kaszubskie 

2) wielkopolskie 

3) dialekty Borów Tuchol- 
skich, Krajny i Kociewa 

4) kujawskie 

5) dialekty ziemi chełmińsko- 
-dobrzyńskiej 

6) mazurskie i warmińskie 

7) mazowieckie 

8) małopolskie 

9) śląskie 

Przyjrzyjmy się z grubsza 
gwarom najbardziej charaktery- 
stycznym 


a Pomorzu - w okolicach 
Karwi, Pucka, Kościerzyny 


czy Kartuz - bardzo trudno zro- 
zumieć mowę ludności miejsco- 
wej. Niektórzy uważali nawet 
gwarę kaszubską za odrębny 
ęzyk, tak bardzo różni się ona 
od języka ogólnopolskiego 


Przede wszystkim Kaszubi twar- 
do wyme ają spółgłoski Ś, Ć, Ź 
cż. A więc rybacy kaszubscy nie 
lubią „sedzec” w domu i patrzeć 


RATUNEK PRZYSZEDŁ W 


lłuczony | zszokowany nagłą 
śmiercią kolegów znalazł jednak 
w sobie tyle siły, by dotrzeć do 
obozu |. Mimo śnieżnej ślepoty, 
której uległ wskutek utraty oku- 
larów, udało mu się dowlec do 
namiotu. Znalazł w nim żywność 
i gaz niezbędny do przyrządza- 
nia gorących posiłków i napo- 
jów. Czekał na pomoc. Wiedział, 
że koledzy zrobią wszystko, co w 
ludzkiej mocy, by go uratować. 


nocy z 27 na 28 maja w 

bazie pod Everestem sfor- 
mowano grupę ratunkową, w 
skład której weszli uczestnicy 
wyprawy: Meksykanin 
Carsolio, Kanadyjczyk - Nick 
Cienski oraz Anglik Alan Burges 
i Amerykanin Peter Athens - 
członkowie innej amerykańskiej 
wyprawy na Mt. Everest. Nie- 
stety, ciągły opad śniegu spo- 
wodował opóźnienie wymarszu i 
ekipa ratownicza opuściwszy 
bazę 29 maja zmuszona była 
wycofać się z powodu często 
spadających lawin uniemożliwia- 


jących dotarcie do oczekującego , 


pomocy alpinisty. Wkrótce wa- 
runki pogorszyły się do tego 


( 


| MATIN 


-„ki. 


Wnętrze chaty łowickiej 


na „scany” (ściany) „checzy”, 
czyli chaty, ale biorą „sec” (sieć) 
i płyną na morze. A poza tym 
„błotnik' po kaszubsku wcale 
nie ochrania auta przed błotem, 
gdyż wyraz, ten oznacza czło- 
wieka mieszkającego na bag- 
nach! „Moda” natomiast nie ma 
nic wspólnego z elegancją, po- 
nieważ oznacza - odpadki torfu. 
„Pupa” wcale nie jest grzecznym 
określeniem miejsca, gdzie ,„ple- 
cy swą szlachetną nazwę tracą”, 
ale oznacza ni mniej ni więcej 
tylko lalkę. „Piła” zaś to nie 
jedna piła, lecz wiele pił, miano- 
wicie tartak. „Plucha” to wcale 
nie brzydka pogoda, ale wręcz 


przeciwnie, rzecz - przyjemna, 
ciepła i sucha - pierzyna 
„Sadzą” na Kaszubach nie 


można się usmolić, natomiast 
wsadza się do niej przestępców, 
bo „sadza” to więzienie. Kaszubi 
przed jedzeniem życzą sobie 
„dobrego zeru!” 


Carlos. 


stopnia, że poprowadzenie akcji 
ratunkowej od strony nepalskiej 
stało się praktycznie niemożliwe. 

Tymczasem dyżurujący w 
bazie pod Everestem Janusz 
Majer i lekarz wyprawy Marek 
Roslan dysponujący bezpośre- 
dnią łącznością radiową z Mini- 
sterstwem Turystyki Nepalu już 
w chwilę po wypadku zdołali 
powiadomić o nim przebywają- 
cego w Kathmandu - Artura Haj- 
zera. Był on członkiem między- 
narodowej ekspedycji Reinholda 
Messnera, próbującej pokonać 
osławioną południową ścianę 
Lhotse - nie rozwiązany dotąd 
główny alpinistyczny problem 
himalajski. Atakował ją wspólnie 
z Krzysztofem Wielickim, nie- 
stety, bezskutecznie. Po nieuda- 
nych próbach Messner rozwiązał 


siwo' zamiast piwo, „bzie- 
1) da' zamiast bieda, „,psie- 
niądz” zamiast pieniądz, „bziały” 
zamiast biały mówią mieszkańcy 
Warmii, Mazur, a także Kurpiów 
Można ich po tym poznać choć- 
by na końcu świata! Na Mazu- 
rach znaczki pocztowe przykleja 
się nie na listach ale na „list- 
kach”. „Duch” nie ma w sobie 


nic niesamowitego - jest to 
bowiem albo oddech, albo za- 
duch. „Jasny” to niebieski 


„Kopru” na Mazurach nie można 
pod żadnym pozorem kłaść do 
zupy, bo „koper” to miedź 
„Świniak”* to nie prosiak, ale 
pomieszczenie dla trzody chlew- 
nej. | jeszcze jedno Mazur, do 
którego chaty wstąpiliśmy, może 
zapytać nas, czy chodzi nam o ... 
„nocnik 

Nie należy się wtedy dziwić ani 
obrażać, ponieważ jest to tylko 
przejaw gościnności, gdyż ,„noc- 
nik” oznacza nocleg. 


swoją wyprawę, Wielicki wyje- 
chał do kraju, Hajzer natomiast 
pozostał w Kathmandu czekając 
na zakończenie wyprawy Chro- 
baka. | tu 27 maja wieczorem 
dolara doń wiadomość o tra- 
gedii 

Nie zwlekając ani chwili Artur 
Hajzer przystąpił do organizo- 
wania akcji ratunkowej. Zorien= 
lowawszy się, że dojście na prze- 
lęcz Lho La od strony nepalskiej 
jast niemożliwe; postanowił 
sprobować dostać się do Marci- 
niaka helikopterem. Niestety, 


zbyt duża wysokość przełęczy |. 


brak odpowliadniego śmigłowca 
w Nepalu udaremniły przepro- 
wadzenie tego zamysłu. Pomysł, 
by dotrzeć do niegó hejikopte- 
rem od strony chińskiej także 
okazał się nie do przeprowadze- 
nia z powodu zbyt wielu przesz- 


kód formalnych. Czas 
Już dwa dni w obozie | na prz 
łęczy Lho La oczekiwał p ORbw; 
Andrzej Marciniak — jedyny SC 
lały z tragedii polski alpinista. 
Nieustannie utrzymywał z nim 
kontakt głosowy czuwający 
bazie Janusz Majer podtrzymuj 
go na duchu. Fe 

Artur Hajzer tymczasem orga. 
nizował grupę ratowniczą, która 
miałaby dotrzeć na przełęcz Lho 
La od strony chińskiej przez 
lodowiec Rongbuk. 


W; wtorek 30 maja O pół. 


nocy wyruszyła z Kath. 
mandu w kierunku granicy nę. 
palsko-chińskiej pięciaosobową 
ekipa ratownicza pod kierow. 
nictwaem Arfura Hajzera W Jej 
skład wchodzili Robert Hajj | 
Gary Ball - Nowozelandczycy, 
uczestnicy zakończonej własnie 


HIMALAYAN RESCUE ASSOCIATION NEPAL 


This ceriificate is awarded to _ 2 
Adlwe Hajzex W! 
inrecognition of meritorious service 4 valuable help A 
rendered to the cause of Mountain Rescue in Nepal Hmalaya. 


W Wielkopolsce świnie mają 
osobliwe zwyczaje - 
siedzą „w patyku”. Jest im 
tam jednak wygodnie, - bo 
„patyk” to chlew. Natomiast 
Wielkopolanin „na bańce” 
wcale nie musi być pijany, 
gdyż „bańka” to sosna. 


O, mowo polska! 


zy pamiętacie Gustlika z 

filmu pt. „Czterej pan- 
cerni i pies”? Posługiwał się 
on gwarą śląską i bodaj naj- 
częściej używanym przez 
niego powiedzonkiem było | 
charakterystyczne „ty piero- 
nie!'. Poza tym górnicy na | 
obiad często jadają ,„drobiazg” 
(drób), a przy obiedzie lubią 
słuchać przez radio „dmu- 
choczy” (muzyków, muzy- 
kantów). Na Śląsku „fusy” 
znajdują się nie tylko w 
Kawie, ale pod nosem męż- 
czyzny - bo „fusy” to wąsy! | 
„Kiszkę” robi się na Śląsku z 
mleka, bo „kiszka” to nic 
innego, jak  „skisłe” czyli | 
zsiadłe mleko! Wiele kobiet 
chodzi tam z „dudkami” na 


"głowach, gdyż „dudek” to po | 


prostu kok. Ślązacy „kucają” 
tylko wtedy, gdy się zaziębią: | 
„kucać" to kaszleć. 


wara „spod samiuśkich | 

Tater", czyli góratska albo 
inaczej podhalańska jest o tyle 
charakterystyczna, że pełno W 
niej wyrazów i zwrotów -ozna" 
czających rzeczy i sprawy, które | 
występują tylko na Podhalu 
Dotyczy _to przede wszystkim 
krajobrazu tatrzańskiego, a także | 
pasterstwa i przetwórstwa mleka 
owczego. Tylko tutaj zobaczyć 
możemy: wierchy, smreki, Sik- 
lawy, granie. Góralską „bryndzę 
i „oszczypki” znają zapewne 
wszyscy, ponieważ wyrazy (e 
weszły już do języka ogólnopo!- 
skiego. Prawdopodobnie nie jest 
wam obcy również wyraz „ba” 
ca”, który oznacza pasterza naj” 


starszego rangą i wiekiem 
Bacom" podlegają —„JUhaś! 
oraz ich pomocnicy - „honiel- 
nicy” czyli „naganiace” „JU” 
hasi'z bacą” mieszkają W „SZa” 
łasach” i w „kolybach”, pala 
wieczorem „watrę”, w której pieć 
można grule” czyli rzepę 


(ziemniaki) 


AMĄ PORĘ 


wyprawy na Mt. Everest oraz 
Ang Zangbu Sherpa i Shiva Pra- 
sad Katel - 'przewodnicy: ne- 
palscy. Cała ekipa już o godzinie 
13.00 dotarła do chińskiej bazy 
pod Everestem. Ratownicy nie 
zwlekając ruszyli w górę, by po 
foisuwnym marszu o 21.00 za- 
trzymać się na biwaku pod prze- 
łęczą Lho La 

W obozie I tymczasem Andrze- 
jowi Marciniakowi, który już 
czwarty dzień czekał na pomoc, 
kończyły się zapasy żywności i 
gazu. Informował o tym Janusza 
Majera czuwającego przy radio- 
telefonie w nepalskiej bazie pod 
Everestem. Usłyszał, że wyprawa 
ratunkowa jest już w drodze. 
Jakoż następnego dnia o 7.00 
rano czekający na pomoc Marci- 
niak usłyszał głosy, a w chwilę 
później, jak przez mgłę, do- 
strzegł idących w jego kierunku 
Artura Hajzera, Nowozełandczy- 
ków i Szerpę. Był uratowany. 

Po dotarciu do Marciniaka 
Artur Hajzer natychmiast zawia- 
domił czekającego na wiado- 
mość Janusza Majera. Trafił na 
moment, kiedy baza była akurat 
w bezpośrednim kontakcie z 
Polskim Związkiem Alpinizmu w 
Warszawie. Miał więc okazję 
przekazać meldunek o pomyśl- 


Andrzeja Marciniaka ratownicy 
przewieżli samochodem do Kath- 
mandu, skąd po kilku dniach 
hospitalizacji w prywatnej klinice 
dr Schlima odleciał do kraju 
Pozostali uczestnicy polsko-amery= 
kańskiej wyprawy na zachodnią 
grań Mt. Everestu zlikwidowali 
bazę na lodowcu Khumbu | po 
czterech dniach marszu wrócili 
do Kathmandu 


W środę 7 czerwca Artur Haj- 
zer otrzymał dokument opa- 
trzony charakterystycznym krzy- 
żem. Poświadcza on udział Po- 
laka w akcji ratowniczej prze- 
prowadzonej - dodajmy - w 
sposób wzorowy. Wymowny to 
dowód uznania dla alpinisty 
wywodzącego się z Harcerskiego 
Klubu Taternickiego w Katowi- 
cach, którego patron* generał 
Mariusz Zaruski 80 lat temu 
powołał do życia pierwszą w kra- 
jach pozaalpejskich - górską 
straż ratunkową. 

* * * 

W Himalajach, u stóp ściany 
Khumbutse pozostali na zawsze 
Eugeniusz Chrobak, Mirosław 
Dąsal „Falko”, Zygmunt Andrzej 
Heinrich, Mirosław Gardzielew- 
ski i Wacław Otręba -,znakomici 
alpiniści, ludzie, którzy za swą 
miłość do gór gotowi byli zapła- 
cić najwyższą cenę.. 


ARTUR HAJZER ur. w 1962 roku, 


jeden z najmłodszych polskich alpinistów, członek Har- 
cerskiego Klubu Taternickiego Im. gen. Marlusza Zaru- 
skiego w Katowicach, członek zwyczajny Klubu Wyso- 
kogórskiego w Katowicach, uczestnik wielu wypraw: 
m.in. w Alpy Julijskie, na Spitsbergen, w Pirenoje I Alpy 
francuskie, w których przeszedł m.in. zachodnią ścianę 
Petit Dru. Od 1982 roku wspina się w górach najwyż- 
szych. Do poważniejszych jego osiągnięć należy zall- 
czyć zdobycie wspólnie z Rafałem Chołdą Tirich Miru 
(7706 m n.p.m.) w Hindukuszu paklstańskim, z Jerzym 
Kukuczką - Manaslu (8156 m n.p.m.) nową drogą, 
Annapurny (8091 m n.p.m.) - pierwsze zimowe wejście, 
Shisha Pangniy (8013 m n.p.m.) - nową drogą, Anna- 
purny Wschodniej (8020 m n.p.m.) - przejście połud- 
niowej ściany. Trzykrotnie zmierzył się także z osła- 
wloną południową ścianą Lhotse - największym nie 
rozwiązanym dotychczas problemem himalajskim. Ata- 
kował ją w 1985 roku z Walentym Fiutem, 4 następnie w 
1987 I 1989 roku z Krzysztofem Wielickim dochodząt 
do wysokości 8300 m n.p.m. 


Na zdjęciach: 

1. W drodze na przełęcz Lho La 
2. Janusz Majer, prezes Klubu Wysokogórskiego w 
Katowicach 

3. Dokument poświadczający udział Artura Hajzera w 
akcji ratowniczej w Himalajach 


Mówią najbliżsi koledzy 


i partierzy z 


liny | 


-« Artura Hajzera 


Hm PL Ignacy Nendza 
„Walek” - założyciel Har- 
cerskiego Klubu Taternic- 
kiego im. gen. Mariusza 
Zaruskiego w Katowicach: 

- Jestem dumny z Ar-= 
lura. Wyczyn i znakomile 
wyniki sporlowe nie przy= 
ćimiły w nim tego, co naj- 
ważniejsze wspaniałych 
cech składających się na 
imię dobrego  taternika 
Sądzę, że czyn Artura jak i 
jego postawa będą wzo- 
rem dla najmłodszych 
członków Harcerskiego 
Klubu Taternickiego. 

Jerzy Kukuczka - zdo- 
bywca „Korony Himala- 
jów": 

- Czyn Artura jest odpo- 
wiedzią na częste ostatnio 
zarzuty, że zmieniła się 
moralność alpinistów. Ar- 
tur dowiódł, że etyka tater- 
nicka nie uległa żadnym 
przewartościowaniom, od- 


kąd ludzie zaczęli się 
wspinać 
Krzysztof Wielicki - 


jeden z najwybitniejszych 
polskich alpinistów, nasz 
pierwszy zdobywca Mount 


i Lhotse w warunkach 
himalajskiej zimy: 

- Szczęściem w niesz- 
częściu, w tej niesłychanie 
dramatycznej sytuacji było 
lo, że Artur przebywał aku- 
rat w Kathmandu i na 
pierwszą wieść o wypadku 
natychmiast zorganizował 
axcję ratunkową. Jestem 
pełen podziwu dla spo- 
sobu rozwiązania przez 
niego problemów taktycz-= 
nych i organizacyjnych 
związanych z akcją ratun- 
kową. Niewątpliwą zasługą 
Artura jest to, że całą akcję 
bez użycia najnowocześ- 
niejszych środków techni- 
cznych (helikoptera) prze- 
prowadzono bardzo spra- 
wnie i szybko i, co najważ- 
niejsze, wysiłki ratowników 
zostały uwieńczone powo- 
dzeniem. Przytomność u- 
mysłu Artura. jego roz- 
waga i opanowanie raz 
jeszcze potwierdziły, że nie 
zaginęła tradycyjna więż 
ludzi gór i że nadal lina 
wiążąca partnerów jest 
czymś więcej, anizeli tylko 
sznurem ze sztucznego 


nym zakończeniu akcji ratun- 
kowej. 
Sprowadzonego z przełęczy 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 


4. Artur Hajzer 


Everestu, Kangczendzongi 


tworzywa 


Upał. Jak reagują nań ptaki? Otwarte - 
dzioby kawek i szpaków, snujących się po 


miejskich skwerach, czy bocianów stoją- 
cych „bohatersko” na gniazdach podczas 
największego skwaru mówią wszystko. 
Ptaki zieją, podobnie jak wiele innych 
zwierząt. Zwierzę ziejąc zwiększa po- 
wierzchnię, z której wyparowuje wodą, a 
parowaniu, jak wiadomo, towarzyszy utrata 
ciepła. Zwierzę czworonożne otwierając 
paszczę, a ptak dziób, nie tylko umożliwiają 
wyparowywanie wody z wnętrza jamy 
gębowej, ale i z języka; im on jest większy, 
tym mocniej się wysuwa, tworząc dodat- 
kową powierzchnię parowania. Oglądamy 
to najczęsciej u ziejących psów, ale w 
upalne dni możemy też doskonale zaob- 
serwować u ptaków. Zresztą - Skrzydlaci 
zieją nie tylko w dni naprawdę upalne 
Wiosną, przy dość niskiej temperaturze 
powietrza zdarza się, że ptaki, siedzące na 
gniazdach, gdzieś w zaciszu, w promie- 
niach słonecznych, intensywnie zieją. 

Ta czynność jest dla skrzydlatych tym 
ważniejsza, że w ogóle się one nie pocą. 
Nie posiadają gruczołów potowych, a 
przecież pocenie się sprzyja ochładzaniu 


organizmu w czasie upału. Ptaki tracą 
wodę prawie wyłącznie za pośrednictwem 
układu oddechowego i tym większe zna- 
czenie ma otwarty dziób w upalny dzień 
Przed żarem słonecznym ptaki starają się 
schować, równie chętnie jak ludzie korzy- 
stają z cienia. Na ogół w czasie upałów 
Spada aktywność ptaków. Nie wszystkich 
osobników dotyczy to na równi. Niektóre w 
największy skwar latają, a nawet śpiewają 
pełnym głosem. O tym, że ptaki mają natu- 
ralną skłonność do ucieczki przed promie- 
niami słonecznymi, świadczy zachowanie 
(Się piskląt. Jeżeli do gniazda wpada zbyt 
dużo promieni słonecznych, a rodziców z 
jakichś powodów nie ma „w domu”, młode 
U Starają się ukryć w cieniu. Jeżeli potrafią 


Temat miesiąca 
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już wypełznąć z gniazda, oddalają się cza- 
sem od niego na sporą odległość. Młode 
błotniaki i chruściele kryją się w gąszcz 
trzcin, a czasem tworzą tam sobie nawet 
nowe niby-gniazda. Dodajmy tu konie- 
cznie, że dłuższe prażenie w słońcu może 
być dla piskląt zabójcze. Niech pamiętają o 
tym ci, którzy niefrasobliwie odsłaniają 
gniazdo, odchylając np. trawy czy gałązki i 
nie przywracając później otoczeniu ptasiej 
kolebki stanu, w jakim się znajdowało 
Najlepszą ochłodą dla każdego w upał 
jest kąpiel. Także dla ptaków. O kąpielach 
ptasich już pisaliśmy. Jak pamiętamy - 
ptaki kąpią się głównie ze względów higie- 
nicznych - m.in. dla pozbycia się pasoży- 
tów — a wiele gatunków korzysta w tym celu 
raczej (lub wyłącznie) z kąpieli piaskowej 
czy pyłowej, Nie daje ona jednak ochłody. 
Toteż w upał nawet ptaki kąpiące się 


zazwyczaj w pyle = np. gatunki stepowe czy 
kuraki leśne - przybywają nad wodę. Kąpią 
się wtedy nawet ci przedstawiciele ptasiego 
rodu, którym, zda się, nie jest to potrzebne 
A więc - gatunki wodne, które i tak, czy 
ciepło czy zimno, godzinami pływają 
Pamiętajmy jednak, że kąpiel i pływanie są 
tym samym tylko dla ludzi, nie zaś dla pta- 
ków wodnych. One podczas pływania a 
nawet nurkowania prawie się nie moczą. 
Upał zmienia sytuację. Wtedy ptak robi 
wiele żeby dopuścić choć trochę wody nie 
tylko do piór, ale i do skrytej pod nimi 
skóry. Pluska się więc, ”rozkładając 
skrzydła. Mewy kąpią się niekiedy groma- 
dami, co stwarza efektowny widok. 
Szczególne wzięcie w upał mają wodo- 


poje. Przykre jest, gdy panuje w nich posu- 
cha. Była, że ptaki bezradnie przylatują raz 
po raz do jakiegoś miejsca, w którym 
widywały przedtem wodę - np. do jakiejś 
porzuconej puszki, ale teraz nie znajdują 
tam już ani kropli. Pamiętajmy o tym! 

Gdy następują upały, wiele ptaków karmi 
jeszcze pisklęta. Chronią więc przed gorą- 
cem swe potomstwo. Jeżeli ptak przyby- 
wający z pokarmem do piskląt zauważa, że 
do gniazda wpada zbyt dużo słańca i młode 
zieją, przerywa karmienie, zasiada na pis- 
klętach - choćby były to już duże podloty - 
| niczym parasolem osłania je skrzydłami 
Sam przy tym ciężko zieje, ale tkwi na 
posterunku nadzwyczaj uparcie. Kiedyś, 
jako początkujący fotograf ptaków, odsła- 
niałem w dni słoneczne gniazda z pisklę- 
tami, by uzyskać ich należyte oświetlenie i 
mieć ładne zdjęcia karmiących rodziców. 


Zamiast tego uzyskiwałem jednak zdjęcie, 
pokazujące starego ptaka rozciągniętego 
na gnieździe i jego udrękę. Dziś już nie 


robię takich zdjęć -- nienaturalnych i 
szkodzących ptakom. Czekam na dni 
chiodniejsze lub używam flesza 


Niektore ptaki starają się zapewnić kąpiel 
siedzącym w gnieżdzie pisklętom. Nasze 
bociany - brały i czarny, a także kormoran'i 
kilka innych gatunków, przynoszą w 
wolach wodę i urządzają pisklętom pry- 
sznic. Bywa, że ptak - zwłaszcza gniazdu- 
jący we wsi bocian - taszczy ten wodny 
bagaż z pełnym poświęceniem ze znacznej 
odległości 


Upał. Piszę te słowa przy biurku, w gwar: 
nym i dusznym mieście, a na dworze jest 
ok 30 *© w cieniu. Żeby tak zmienić się na 
chwilę w ptaka, machnąć kilkanaście razy 
skrzydłami i znaleźć się nad wodą! 


<< 
Tekst i zdjęcia: TOMASZ KŁOSOWSKI 
O 


ZADANIA NA SIERPIEŃ 


1. Jak zachowują się ptaki w dni upalne? 
Czy obserwujecie wyrażny spadek ich ' 
aktywności? 

2. Spróbujcie wykryć miejsca, w których 
ptaki chronią się przed słonecznym żarem 

38. Instalujcie pojniki i ptasie kąpieliska 
Starajcie się poczynić przy nich obserwa- 
cje! Czekamy na listy! 


Na zdjęciach: 


1. Samica błotniaka łąkowego osłania pis- 
klę przed słońcem 

2. Mewa śmieszka w kąpieli 

3. Pisklę rybitwy białoczelnej skryło się w 
cieniu ziejącej matki, ale i tu jest mu 
gorąco, o czym świadczy otwarty dziobek 
4. Rycyk zawzięcie pluska się w bagiennej 
kałuży 


Następcy „Ze 
Być może niektórzy z Was pamiętają, jak 
dwa lata temu polecaliśmy Wam książkę W. 


Lowszyna „,Zerko-Żeglarz” uczącą mate- 
matyki z przymrużeniem oka. 


Jak się okazało, ta forma - beletrystyka 
połączona z komiksem - bardzo Wam 
odpowiada. Świadczy o tym absolutne 
wyczerpanie nakładu, mimo wysokiej (na 
tamte lata) ceny. 


Autor zamieścił w treści książki szereg 
zadań do samodzielnego rozwiązania przez 
młodego czytelnika. Redakcja przygoto- 
wała wiele ciekawych książek, czekając na 
listy około 1,5 roku. 

Wprawdzie listów przyszło bardzo dużo, 
ale z prawidłowymi rozwiązaniami niewiele, 
- Większość zadań udało się rozwiązać tylko 
jednemu czytelnikowi - Jurkowi Dołow- 
skiemu z Dukli, któremu nagrodę, w 
postaci książek, wysłano pocztą, 

Czy zadania były takie trudne? Wydaje 


rka-Z 


się nam, że przeciętny Szósto-siódmo- 
klasista jest w stanie je rozwiązać. Chyba 


więc zabrakło chęci i wytrwałości w dąże- 
niu do celu... 


Poza tym, miło nam poinformować Was, 
że Wydawnictwo „ALFA” dostało hono- 
rową nagrodę za inicjatywę wydawniczą i 
udostępnienie polskim czytelnikom właśnie 
„Zerka-Żeglarza”, W. Lowszyna, przyzna- 
waną przez „Kurier Polski” i miesięcznik 
„Problemy* już od 28 lat, w dziedzinie 
twórczości popularyzującej naukę i tech- 
nikę, w konkursie pod hasłem „Wiedza-tech- 
nika-postęp". 

Na koniec jeszcze jedna wiadomość. 
Wydawnictwo przygotowuje kolejne dwie 


książki W. Lowszyna, w „podobnej formie, _ 
"przybliżające tymi razem arytmetykę I alge- 


brę. Jak tylko ilustracje będą gotowe wyd- 
rukujemy w „ŚM” fragmenty! 


G. PIEŚNIEWSKA 


ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA 


KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO SOŚNICA” 


44-103 GLIWICE - SOŚNICA, uli. Gen. Sikorskiego 132 


tel. 32-03-91 wew. 4380 ę h 


OGŁASZA ZAPISY NA ROK SZKOLNY 1989-1990 


Szkoła kształci w następujących zawodach: 
- górnik kopalni węgla kamiennego, 

- mechanik maszyn i urządzeń przerób- 
czych, 

- mechanik maszyn i urządzeń górnictwa 
podziemnego, 

- elektromonter górnictwa podziemnego, 

- monter układów elektronicznych i auto- 
matyki przemysłowej. 

Warunki przyjęcia 

1. Nie przekroczony 18 rok życia. 

2. Ukończenie szkoły podstawowej. 

3. Zaświadczenie lekarza górniczej służby 
zdrowia stwierdzające przydatność do za- 
wodu górniczego. Skierowania na badania 
lekarskie udziela dyrekcja szkoły, do której 
należy się zgłosić osobiście. 

Przy wpisie należy: 

- złożyć do dyrekcji szkoły podanie podpi- 
sane przez kandydata oraz jego rodziców 
lub opiekuna, 

- złożyć ostatnie świadectwo szkolne, 

- za pośrednictwem dyrekcji szkoły za- 
wrzeć umowę z zakładem pracy. 
Szczegółowych informacji dotyczących 
przyjęcia do szkoły udziela dyrekcja szkoły. 
Podanie należy złożyć niezwłocznie w 
dyrekcji szkoły. 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia: 

1. Wysoką pomoc materialną w gotówce. 
2. Ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla 
rocznie dla uczniów nie korzystających z 
zakwaterowania w internacie. 

3. Premię w wysokości 50 proc. stawki 


miesięcznej pomocy materialnej płatnej w 
gotówce dla wszystkich uczniów klas I, Il i 
Ill wyróżniających się dobrymi postępami 
w nauce. 

4.50 proc. stawki miesięcznej pomocy 
materialnej w gotówce w okresie fetii let- 
nich (mies. lipcu i sierpniu). 

5. Codzienny posiłek regeneracyjny pod- 
czas zajęć szkolnych dla wszystkich 
uczniów. 

6. Umundurowanie. 

7. Korzystanie z ferii szkolnych na równi z 
uczniami szkół zawodowych podległych 
Min. Edukacji Narodowej. p 

8. Bezpłatne wyposażenie uczniów w 
komplet podręczników i przyborów szkol- 
nych na okres nauki w szkole. 

9. Bezpłatne zakwaterowanie w internacie. 
Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów: 
- do noszenia odznaki absolwenta zasad- 
niczej szkoły górniczej, 

- do wstępu do 3-letniego technikum gór- 
niczego dla młodzieży niepracującej, 

- do uzyskania stanowisk, na które wy- 
maga się kwalifikacji górniczych. 


Absolwentom zasadniczej szkoły górni- 
czej zalicza się czas nauki do okresu pracy 
wymaganego do uzyskania specjalnego 
wynagrodzenia z Karty Górnika. 


Dojazd do szkoły autobusem linii 32 lub 
702 z Gliwic lub Zabrza. 


OK/236 


PAMIĘTAM. 


DOKOŃCZENIE ZE STA. 3 h 


. 
oprząta. Razam z dziadkiem bawią się z 
ukochanymi psami, ślodzą lot pięknych 
rasowych gołębi pana Włodzimierza. Aż w 
końcu dropczą prosto do ogródka, stano- 
wiącego dziś królostwo pana Czesława. 


Trzeba podlać grządki. 
Najstarszy (chyba?) 
skaut jost pogodny I nie dajo się chorobom. 


Przemógł nawot paskudny zawał. serca, W 
dalszym ciągu kocha matematykę. A zna- 
jomością reguł ortograficznych, oczywiście 
ze wszystkimi wyjątkami, może zaimpono- 
wać nio tylko wnukowi..Zna ja po prostu na 
niejeden wyuczony 


pamięćl: Tak jak | 
jeszcze w gimnazjum wiersz. 


| uważa, że jak najwięcej młodych ludzi 
powinno być w harcerstwie, bo tam | 
dobrze ich wychowają, i mauczą mieć na 
względzie dobro swojego kraju. ; 

- A ono jest najważniejsze. Pragnąłbym, 


aby: dobrem tym kierowały się w życiu I 


moje dzieci, i wnuki - starszy pan jest bar- 
dzo wzruszony. c 


A Jacuś, wpatrzony w dziadka, nie może 
się jednak doczekać, kiedy wreszcie 
pokaże nam swoje pamiątki: Krzyż Pow- 
stańczy, medale, zabytkową klamrę od 
paska, dawne i nowsze... odznaki sołtysów, 
stare zdjęcia. 


EWA KOSIŃSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 
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UŚMIECH NUMERU. 


PAN 'IKSIŃSKI wychodzi z 
łazienki spocony i czerwony. 

- Co się stało? - pyta pani 
Iksińska. A 

- Nie wiem, jak ja to wytrzy- 
mam: lekarz przepisał mi krople, 
na których. jest napisane „trzy 
razy dziennie w gorącej wodzie”... 


DO KOMISARIATU milicji 
przybiega zdyszany pan Mądrala: 


- Panowie, ukradziono mi 
samochód!!! Na sekundę zapar- 
kowałem przed sklepem i ktoś 
nim odjechał! Tylko, panowie - 
nie zapomnijcie zapytać tego zło- 
dzieja, jak mu się udało tak bły- 
skawicznie uruchomić tego gra 
ta... 2 


żyjący w Polsce 


] . p PZN 
(PAP). Zbliża się 500 rocznica odkrycia 
Ameryki, stąd wielkie zainteresowanie wy. 
prawą Kolumba i nowe kontrowersje zwią- 
zane z tym wydarzeniem. Do niedawna — 
historycy byli zgodni - genueński żeglarz w — 
służbie Hiszpanii odkrył Amerykę w 1492 r. 
Pierwszym skrawkiem Ameryki jaki. ujrzał, 
była wyspa San Salvador w archipelagu 
Wysp Bahama. Okazuje się jednak, że jako 
pierwsza została odkryta wyspa Samana 
również w archipelagu Bahama, ale poło- 
żona ponad 100 km na południowy 
wschód... j ; 

Do takiego wniosku doszli uczeni amery- 


'kańscy, a wyniki ich badań zostały -nie-- 


dawno przedstawione na konferencji Ame- 
rykańskiego Towarzystwa Geograficznego. 
Amerykanie dotarli do przechowywanych w 
archiwach starych dokumentów dotyczą- 
cych wyprawy Krzysztofa Kolumba, Były to 
pochodzące z XVI wieku odpisy z jego 
dzienników okrętowych. Same oryginały 
zaginęły przed wielu laty, Zi leziono też 
kopię dziennika „Santa Marii" z pierwszej 
wyprawy do Ameryki..Był tam szczegółowy 
opis miejsca, do którego Kolumb dotarł po 
przebyciu Oceanu Atlantyckiego 12 paź- 
dziernika 1492 r. k ZE 

Przeanalizowano zapisy i okazało się, że 
dotychczas mylnie odtwarzano drogę 
Kolumba w końcowej fazie rejsu. Interpre- 
tacje nie uwzględniały wpływu prądów 
morskich i wiatrów, które zmieniły kurs 
statków 'Kolumba. Kolumb mierzył odleg- 
łość w milach hiszpańskich, które różniły 
się od miar stosowanych w ówczesnej 
Europie. To także było przyczyną później- 
szych nieporozumień. Uczeni zajmujący się 
historią wyprawy Kolumba i jego odkryć 
przyjmowali, że mila hiszpańska wynosiła 
3,18 współczesnej mili morskiej. W starych 
dokumentach z XVI wieku znaleziono dane, 
z których wynika, że mila hiszpańska była- 
jednak nieco inna i wynosiła 2,82 współ- 
czesnej międzynarodowej mili morskiej. 
Zmusza to do weryfikacji odległości poda- 
wanych przez Kolumba w jego dzienniku, a 
przeliczanych obecnie na współczesne 
mile. Uczeni amerykańscy wykorzystując 
nowe dane przeanalizowali za pomocą 
komputera cały 33-dniowy rejs statków 
Kolumba od Wysp Kanaryjskich aż do 
momentu. spostrzeżenia nieznanego lądu. 
Doszli do wniosku, że Kolumb nie mógł 
dopłynąć do San Salvador, dotarł nato- 
miast do wyspy Samana. Przemawia za tym 
nie tylko argumentacja nawigacyjna, ale i 
sam opis wyspy. Przez 500 lat nikt nie 
zwrócił uwagi, że wyspa, którą rzekome 
odkrył Kolumb jako pierwszy skrawek 
Ameryki, absolutnie nie odpowiada opisom 
przez niego dokonanym. Opis Kolumba 
pasuje natomiast doskonale do ' wyspy 
Samana, której przypadnie teraz zaszczyt 
odkrycia przez wielkiego żeglarza. Na 
sprostosowanie tej pomyłki trzeba było 
czekać kilkaset lat. ż 


Z początku wszystko odbywało się zgodnie z planem. Mieli 


przed sobą około 125 mil") ; w cjągu czterech, najdalej pięciu 
dni osiągnąć powinni najbliższy cel podróży: rzekę Pecos. 
Mieli zapasy trawy i siana dla koni oraz skórzane wory pełne 
wody. Jechali wytyczoną palikami drogą, gdzieniegdzie tra- 
fiając na koleiny wozów, które przed nimi ciągnęły. Podróż 
wydawała się tak łatwa, że niektórzy poczęli sarkać na wyna- 
jęcie kosztownych przewodników, całkowicie, ich zdaniem, 
zbędnych. 

Czwartego dnia podróży napotkali rozległe pole kaktusów. 
Paliki wskazywały drogę w głąb tego pola. Ale po przebyciu 
kilku mil droga zaczęła się zwężać, a po godzinie gąszcz kol- 
czastych zarośli zamknął przejazd. | nagle okazało się, że 
obaj przewodnicy znikli! Rozbito obóz tuż przed kolczastą. 
zagrodą. Mieli przecież żywność, paszę dla zwierząt i dosta- 
tek wody. Rankiem ruszyli w drogę powrotną, dotarli do 
krańca kaktusowego pola, lecz dalej... nie było pali wyzna- 
czających kierunek. Mężczyźni odbyli naradę. Zdecydowano 
jechać na zachód, kierując się wskazówkami kompasu. 

Minęły dalsze dwa dni, lecz nigdzie nie można było dojrzeć 
zbawczej doliny rzeki Pecos. Po czterech dniach tej węd- 
rówki skończyły się zapasy wody. Straszliwe słońce prażyło 
nielitościwie z bezchmurnego nieba, a wiatr, jeśli-dmuchał, 
był tak gorący, jakby dął z wnętrza piekarnika. Za to nocą 
dokuczało im przeraźliwe zimno. 


4 O POR PZD BA TEDE PETE 


En PRETTY ZE 


Dnia piątego, czyli dziewiątego od chwili opuszczenia 
Teksasu, konie zaczęły przystawać. Trzeba było zejść z 
wozów, by ulżyć wymęczonym zwierzętom. Niewiele to 
pomogło. Przed wieczorem padło siedem koni, ludzie stracili 


siły, zostawali w tyle. Garstka najwytrwalszych jeszcze się 
wlokła wypatrując zielonych brzegów rzeki. Ale dokoła roz- 
ciągała się jedynie gładka płaszczyzna, znaczona gdzienieg- 
dzie pniami jukki. Pali wytyczających drogę nie odnaleziono. 

Wyczerpani wędrowcy pokładali się, gdzie kto mógł, na 
rozgrzanej ziemi. W nocy nikt już nie miał sił, by rozpalić 
"ognisko z porąbanych kaktusów. Nad ranem zostali otoczeni 
przez grupę jeźdźców i obrabowani. Prawdopodobnie zginę- 
liby z pragnienia, gdyby nie nagłe przybycie silnego patrolu 
kawalerii. Napastnicy rozproszyli się, kilku padło, kilku 
dostało się do niewoli, ale nie było wśród nich dwu młodych 
przewodników. 

Pytałem cudem ocalonego świadka tragedii o nazwiska 
tych przewodników. Nie pamiętał, lecz utkwiły mu w głowie 
ich imiona: Will i Walter. A gdzie był trzeci, Francis? Zasta- 
nawiałem się nad tym i doszedłem do wniosku, że. musiał 
znajdować się w grupie napastników. W ten sposób odnalaz- 
łem nowy ślad przestępczej działalności trzech uciekinierów 
z hacjendy Estanzia del Caballero. Później trop sięurwał. Aż 
do chwili gdy grupa nieznanych przybyszów usiłowała 
zawładnąć farmą naszego wspólnego znajomka, Sebastiana 
Batesa. Pominę opis tego wypadku, bo chyba opowiadał 
wam o nim sam Bates. 

- Bardzo ogólnikowo - stwierdziłem. 

- Pewnie powiedziałby więcej - dodał Karol - lecz nie 
podobało się to jego żonie. Ograniczył się do półsłówek, a 
nam nie wypadało pytać. Wiemy tylko, że zginął włedy star- 
szy syn Batesa, co skłoniło farmera do opuszczenia Teksasu. 

- Tak było - zgodził się Lee. - Pani Becky Bates nie lubi, 
gdy jej mąż opowiada obcym o tamtym napadzie. Przyczyna 
prosta: główni uczestnicy napadu znajdują się niezbyt 
daleko od obecnej siedziby Batesów. Gdyby dowiedzieli się, 
że Bates ich rozpoznał... Ale dajmy spokój przypuszczeniom! 
Otóż zdarzyło się, że na kilka dni przed napadem Bates, 
bawiąc w Amarillo, spotkał jednego z tych trzech jeźdźców, 
którzy byli na jego farmie i pytali o rannego Indianina. Teraz 
nieznajomy przedstawił się jako Walter Dalton, handlarz byd- 
łem i zapytał, czy Bates mógłby mu sprzedać krowy. Bates 
zaprosił.go do farmy. Dalton obejrzał stado 1 obiecał przyje- 
chać z pieniędzmi i z ludźmi do przepędu. | rzeczywiście, 
przyjechał! Z uzbrojoną bandą. Nie zdołał jednak złupić 
farmy. A farmer poznał i jego, i jego dwu towarzyszy, którzy 


* Nowym Meksyku, 


zwracali się do siebie po imieniu: Francis i Will. Bates prze- 
niósł się do Nevady z obawy, że Dalton będzie się starał 
pozbyć niebezpiecznego świadka. - 

- Ale dlaczego Bates mówił nam, że twarze wybawicieli 
ludności Colding od napadów nie są mu obce? - 
zagadnąłem. ) £ i 

- Niech się pan chwilę zastanowi, doktorze, a na pewno 
pan odgadnie... A ja skończę moją opowieść. Otóż po nie- 
udanym: napadzie na Batesa na północnym zachodzie 
Teksasu znowu zapanował spokój. Gdzie przez ten czas 
przebywała: nowa banda, bo przecież starą rozbił szeryf z 
Amarillo, nikt nie wiedział, więc nie dowiedziałem się i ja, 
gdy po upływie dwu prawie lat starałem się zbadać sprawę. 
Sądzę, że nie WIC w Teksasie, być może grasowali w 

l y wrócić dopiero wted: G, wsz 
nich zapomną. I powrócili. Zamieszkali w A Sahetelu 
„Gwiazda Południa”. W czwórkę zajęli dwa pokoje, a nazwi- 
ska swe uwiecznili w księdze gości. Odczytałem je później: 
Walter Dalton, Francis, Will Musgrave'owie i Jack Hudson. 

z Jack Hudson! - zawołałem. Czyżby to ten sam człowiek. 
który przekazał nam pozdrowienia dla szeryfa? ż 

- Najdokładniej ten sam. On 


i ie, w Lubi i int 
zainteresował, chociaż mieszkal. 2 EDO O 


wszyscy, bo sześ 

widać na sygnał. 

dowiedzieć. 
Tymczasem czwór| 


ka mieszka 
obserwowaniem mie 


jąca w hotelu zajęła się 


i Jscowej filii. „Southern Savings-Bank 
pala zwięczekali końca miesiąca, gdy ZWI, do 
ESSE ne KENEZE Przeznaczone na wypłatę licznych — | 
Kier Wkrocz O SGLA Rankiem, gdy tylko dyrektor i |, 
[ńtetesdei, yli do udynku, pojawiło się trzech pierwszych i 
ów. Byli to: Dalton i obaj bracia Musgrave'owie. | 


Cdn. 


*) 125 mit - 201 km 


„LITWA NAM - OJ 


eszcze przed dwoma laty, 
J jeszcze przed rokiem po- 

mysł urządzenia w War- 
szawie restauracji, w której ser- 
wowano by dania kuchni wi- 
leńskiej, zostałby przyjęty z nie- 
dowierzaniem, ba, chyba w 
ogóle nie mógłby się narodzić. 
Dziś jest realny. Już we wrześniu 
takim właśnie lokalem stanie się 
warszawska restauracja ,„„Gastro- 
nomia” - dzięki jej rzutkiemu kie- 
rownikowi, który wie, co modne. 


Modne jest Wilno i Lwów. Ale 
oczywiście nie o modę tu chodzi. 
To dwa miasta - symbole 
naszych związków z Kresami. 
Czytamy liczne publikacje o 
nich, o ich zabytkach, wymagają- 
cych szybkiej interwencji kon- 
serwatorskiej, wydaje się albu- 
my. wspomnienia wilniuków i 
lwowiaków, zarejestrowano Towa- 
rzystwo Przyjaciół Wilna i 
Lwowa. Nawet telewizja udo- 
stępniła przedwojenne komedie 
ze Szczepciem i Tońciem, które 
do tej pory pokazywane być nie 
mogły, bo polskość za Bugiem , 
okrywało wstydliwe milczenie. 


Dzięki Bogu i przychylnym 
pieriestrojkowym wiatrom „,od- 
kryto', że tam też mieszkają 
Polacy. Nie tylko. „obywatele 
radzieccy polskiego pochodze- 
nia”, ale Polacy. 

Jest ich około ćwierć miliona 

Niektórzy z nich-reagują nie- 
chętnie na określenie „ Polonia”. 

Jaka z nas Polonia - mówią - 
przecież my nigdy z Polski nie 
wyjeżdżali. 

No i fakt. Ale nikt nie będzie 


się kłócił o nazwę. 
P rzez tyle lat musieli sobie 
radzić sami. Przez tyle lat 
wiązały ich z krajem tylko nici 
nostalgii. Przede wszystkim tych, 
którzy znaleźli się po tej stronie 
granicy i odczuwali szybsze 
bicie serca na sam dźwięk słów. 
Ostra Brama czy Cmentarz 
Łyczakowski. Przez tyle lat wła- 
dze udawały, że wystarczy o 
czymś nie mówić, żeby tego nie 
było. Nareszcie przestały uda- 
wać 


Nareszcie mogły się odbyć Dni 
Wilna w Warszawie. W rewanżu 
za ubiegłoroczne Dni Warszawy 
w Wilnie 


Przyjechały zespoły ludowe, 
kapela podwórkowa, gawędziarz, 
garncarze, wikliniarze i kucha- 
rze. Zaprosił ich „Express Wie- 
czorny', by uświetnili festyn 
gazety w Parku Szczęśliwickim. 
Takich festynów odbyło się tu 
wiele. Ale jeszcze nigdy nie zda- 


rzyło się, żeby widzom wilgot- 
niały oczy. s 


Wilgotniały i wyraźnie łzawiły, 
kiedy w pełnym słońcu, w prze- 
pięknej scenerii Teatru na Wys- 
pie w Łazienkach, wśród kolu- 
mnady zaprojektowanej dla króla 
Stasia zabrzmiały rzewne i pełne 
dostojeństwa dźwięki poloneza 
Ogińskiego „Pożegnanie ojczy- 
zny” w wykonaniu chóru i baletu 
Polskiego Ludowego Zespołu 
Pieśni i Tańca „Wilia”. 


Występ w tym miejscu człon- 

kowie zespołu potraktowali z 
przejęciem Chociaż mieli już 
okazję spotykać się z polską 
publicznością. 
Nic dziwnego, że nawet tan- 
cerka, która zachorowała, nie 
została w łóżku, tylko kibicowała 
kolegom zza kulis. A jej partner z 
żalem musiał zadowolić się foto- 
grafowaniem spektaklu. 


ze: 


- Czy wyłapuje pani błędy 
językowe w naszych piosenkach? 


'- zainteresował się widząc, że 


notuję. 

- Błędy? Ależ panie Henryku, 
niech pan popatrzy na widownię, 
myśmy. tu wszyscy przyszli się 


wzruszać! . 
W zruszeń było wiele,i po 
zakończeniu koncertu, kie- 
dy przedwojenni wilnianie z dzi- 
siejszej Warszawy przychodzili 
za kulisy pogadać. Kiedy wbiegł 
zapłakany i roześmiany mężczy- 
zna z teczką, wołając: - Kto mnie 
pamięta? Ja tu też śpiewałem! 
Kto był w zespole w 1959 roku? 
Jestem Jan Milun! Przyjechałem 
z Bostonu 
Jeszcze kilka lat temu pan Jan, 
założyciel Towarzystwa Muzy- 
cznego im. Stanisława Moniuszki 
w USA, miał niewielkie szanse 
na takie spotkanie, 
„Wilia” istnieje już 34 lata. 


CZYZNĄ” 


Baletem kieruje od początku 
pani Zofia Gulewicz - przedwo- 
jenna primabalerina Teatru Wiel- 
kiego w Warszawie. Od dziewię- 
ciu lat kierownikiem artysty- 
cznym zespołu jest pani Czes- 
ława Bylińska-Rymszonok, która 
przed laty sama tańczyła w 
„Wilii”. 


- Mamyww repertuarze pieśni i 
tańce wszystkich regionów Pol- 
ski, także z Wileńszczyzny. Kło- 
poty? Największe są ze strojami, 
mimo darów ciągle ich za mało. 
Marzenia? Żeby choć raz, cho- 
ciaż na pół godziny zaproszono 
nas do Karolina, do siedziby 
zespołu Mazowsze! 


Ta Polska, która tam została, 
potrzebuje naszej pomocy, na- 
szego wsparcia nie' tylko uczu- 
ciowego, ale i wymiernego np. w 
książkach. W złych latach stali- 
nowskich gnębiono ją przesied- 
leniami. W późniejszych depor- 
tacje się skończyły, ale zanie- 
dbanie pozostało. W Wilnie 
istnieją wprawdzie szkoły z pol- 
skim językiem wykładowym, ale: 
nie ma w ich programie polskiej 
historii, na uniwersytecie wileń- 
skim nie ma wydziału poloni- 
styki, w jednym z polskich koś- 
ciołów. urządzono... muzeum 


ateizmu. 
© zasy się zmieniają. Złą 
przeszłość można naprawić. 
W ubiegłym roku, niejako na fali 
narodowego przebudzenia Lit- 
winów, zmobilizowane tą falą, 
powstało Stowarzyszenie Spo- 
łeczno-Kulturalne Polaków ria 
Litwie, które w kwietniu 1989, 
podczas | Zjazdu, przekształciło 
się w Związek, by mieć większą 
siłę przebicia. A siła przebicia na 
pewno mu będzie potrzebna, 
ponieważ do wszystkich proble- 
mów dochodzi jeszcze problem 
bodajże najtrudniejszy, współży- 


cia z Litwinami. W tej samej 
przecież ojczyźnie. ż 

„Jesteśmy Polakami. Litwa 
nam  - Ojczyzną. Polska - 
Macierzą. Zlemia ojców - naszą 
ziemią” - (formułują swoje 
prawdy. 

| pomyśleć, że kiedyś, bardzo 
dawno, ktoś bardzo gorliwy pro- 
ponował, by wprowadzić drob- 
niutką, korektę do inwokacji w 
„Panu Tadeuszu” i nieuzasad- 
niony dziś wyraz „Litwa” zastą- 
pić wyrazem „Polska”. Jakże by 
to wszystko uprościło! 


Ale nie chce być prościej. Jest 
właśnie tak, jak jest. Trudno. 
Czasem boleśnie. Niebogato. 
Tym większy podziw należy się 
tym, którzy tę trudniejszą pol- 
skość pielęgnują. 

Oto słowa posłania Zjazdu 
Polaków na Litwie do rodaków: 


„Z radością powracamy do 
wspólnego stołu, przy którym od 
wielu lat czekały na nas puste 
miejsca. Trwamy w mowie, wie- 
rze i tradycjach..." 


Jesteśmy wdzięczni. | cieszymy 
się razem z Wami. 


GRAŻYNA SZROEDER 


Na zdjęciach: 


1.2. Mimo kłopotów ze strojami. 
tancerze i śpiewacy prezentują 
się na estradzie niezwykle 
efektownie 

3. Nostalgiczną nutę podczas 
koncertów przywołuje „Wilia” 
polonezem Ogińskiego i ogni- 
stym Mazurem Ułańskim 

4. Wielu warszawiaków nie mo- 
gło powstrzymać łez 


Fot. Mieczysław Włodarski 


. 


„OAZY CISZ 


EBOR 


'NA KUJAWACH 


(PAP). W regionie Kujaw i 
ziemi dobrzyńskiej postanowiono 
w sposób zdecydowany prze- 
ciwdziałać rosnącemu zagroże- 
niu środowiska naturalnego 
Przez hałas. Ustanowiono tam 30 
Stref ciszy, gdzie obowiązują 
Surowe ograniczenia i zakazy 
Używania urządzeń przemysło- 
wych i nagłaśniających, które 
powodują nadmierny hałas na 
terenach rekreacyjnych i wypo- 
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czynkowych oraz w niektórych 
miejscach zabudowanych 


Dotyczy to w szczególności 
uzdrowisk - Ciechocinka i Wień- 
ca-Zdroju oraz rezerwatów we 


- Włocławsko-Gostynińskim Parku 


Krajobrazowym. 'Najwięcej stref 
ciszy znajduje się wokół tamtej- 
szych jezior, położonych na 
terenach o specyficznych walo- 
rach przyrodniczych i posiada- 


Katowice (tel. 53-94-57, telex 0315569) 


REDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor na- 
czelny Stanisław Borowiecki tel. 21-15-61, 
z-cy red. nacz. Ewa Drobnik i Wanda 
Kobyłecka tel. 29-21-42. Sekretarz redak- 
cji Michał Malicki, z-cy sekf. red. Lidia 
Wojciewska i Grzegorz Burakiewicz tel 
28-25-48. Kierownicy działów: Jerzy Dą- 
browski (dz. nauki I techniki tel. 21-98-28), 
Ewa Kosińska (dz szkolno-harcerski tel. 
21-47-06), Teresa Maciszewska (dz. kultu- 
ralno-literacki tel. 28-77-21), Zdzisław 
Przybyłowski (dz sportowy tel 21-98-28), 
Barbara Skórska (dz. listów i łączności z 


jących unikalną florę i faunę. 
Wśród 'nich jest rezerwat „Ol- 
szyny” nad Jeziorem Rakutow- 
skim, gdzie spotkać można łosie, 
a bobry posiadają swoje żere- 


mia. W rejonie  „„Patrolowej 
Góry” natknąć się można na 
rzadko spotykane w naszym 


kraju czaple siwe, a stanowiska 
lęgowe i siedziby mają też kruki. 


We włocławskich strefach 
ciszy nie wolno używać sporto- 
wego .i turystycznego sprzętu 
motorowodnego, wjeżdżać poja- 
zdami o napędzie spalinowym, 
używać sprzętu nagłaśniającego 
i jakichkólwiek sygnałów dźwię- 
kowych. 
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skromniejszy. Ale najpierw mu- 
sisz udoskonalić rysunek postaci 
i tła. 

e Marcin Frydrychowski - 
Mogilno. Skromne, ale bardzo 
sympatyczne rysunki. Jeszcze 
nie możemy ocenić Twoich 
umiejętności. Pracuj, aby rysu- 
nek nie sprawiał Ci żadnych 
trudności. Kolorystycznie jest to 
ciekawe... Za jakiś czas odezwij 
się. 

e Michał Bukowski - Kraków. 


jedno słowa w ogłoszeniach drobnych 
Wpłaty za ogłoszenia od osób fizycznych 
przyjmowane są na konto: NBP XV OM 
Warszawa, nr 1153-201478-139-11. Za 
treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada 


WYDAWCA RSW ,„Prasa-Książka-Ruch" 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 04- 
028 Warszawa, al. Stanów Zjednoczonych 
53. Telefony: Dyrektor 10-41-22, Dział 
Produkcji Prasowej 10-66-21. Informacji o 
warunkach I terminach prenumeraty udzie- 
lają wszystkie oddziały RSW  „Prasa- 
-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe. 

SKŁAD: Zakład Poligraficzny Młodzieżo- 

zara - 


Z TE PEER 


A EI AMAG'FED 
1A FLAMASTER 


W Twoim komiksie podoba nam 
się dowcipny scenariusz i lapi- 
darny, ale czytelny rysunek w 
stylu Bohdana Butenki. Musisz 
jednak nadal dużo ćwiczyć. Nie 
używaj do tego długopisu! Za 
jakiś czas daj znak, że nie stoisz 
w miejscu (i napisz wtedy więcej 
o sobie). 


e Za tydzień - dalsze odpo- 
wiedzi 

Rysowników prosimy o prze- 
czytanie „Przykazań” zamiesz- 
czonych w Nr. 77 „ŚM” ż 29 VI. 


wej Agencji Wydawniczej w Warszawie 
Zam. A-226/89, A-48. 

Druk 
„Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi 


Zam. 1913/89 


Prasowe Zakłady Graficzne RSW 


OD 1949 
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jak się zabrać do komiksu 


radzi 


Tomek Stryjewski - Gołdap 
Przysłałeś tylko 2 strony. Trudno 
na ich podstawie wyciągać 
wnioski, ale scenariusz jest 
raczej wątły, rysunki niewyraźne, 
a teksty wpisane nierówno i nie- 
czytelnie. To dyskwalifikuje 
Twoją pracę. A szkoda, bo ma 
ona i plusy: nie unikasz dalszych 
i bliższych planów, masz wyo- 
brażnię przestrzenną. Może za- 
tem postawiłbyś przed sobą 
jakieś ambitniejsze zadanie, za- 
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miast niechlujnie powielać histo- 


ryjki typu „zabili go i uciekł”? 

© Robert Dominikowski - Bie- 
lawa. Szkoda, że rysowałeś 
ołówkiem, szkoda, że na papie- 
rze w kratkę... Chyba nie przywią- 
zujesz zbyt wielkiej wagi do swo- 
jej twórczości. Za to podpis 
cyzelujesz misternie... Chyba nie 
od tego trzeba zaczynać. Czy. 
naprawdę nie możesz mieć do 
dyspozycji ani flamastrów, ani 
papieru z bloku rysunkowego? 


ŁOPATA TRAFIŁA 
NA COŚ TWARDI 


JUŻ WYZDRO - 
WIAŻEG2 


1) 
ię 


czyli 


) Maciej Szambelan - Poznań. 
Twoja praca jest udana grafi- 
cznie, ale niestety za bardzo 
przypomina historyjki Disneya. 
Tło komiksu zbyt ubogie - 
trudno określić gdzie dzieję się 
akcja. Uwagi techniczne: stosu- 
jesz zbyt jaskrawe flamastry (taki 
intensywny kolor nie nadaje się 
do reprodukcji), brak białych 
odstępów między rysunkami utru- 
dnia ich oglądanie, a teksty są 
niezbyt czytelne. Spróbuj nar- 
ysować coś absolutnie włas- 
nego. Scenariusz może być 
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TEKST IRYSLNKI: NAREIN FRYDRYCHOJSWI 


Rysował Maciek Szambelan z Poznania 


4 Rysował Marcin Frydrychowski z Mogilna 


